Cena 6 zł 


Mal. Walery Е, Radzikowski. 


TADEUSZ KOŚCIUSZKO 


Syn zbrojny polskiego naradu, amerykański general, 
walkę o Jutro ojczyzny przeniósł w szum obcych pól, 


schylony nad mapą przyszłości — gdy ludów wolność dojrzewa 
w grzmoiach armatnich wystrzałów, w świście piechura kul. 


JERZY BUJAK 


Wolaniom kraju posłuszny — los z jego związał losem, 

na polskich pobajowiskach w polską wpatrzony krew. 

Z generalską swą szablą zbratal włościańską kosę, 

gniew ludu w wyhuch zamienił — swobody wnosząc weń sktę. 


Krakowski chlop spod Racławic, proletariat Warszawy, 
żywym murem aloczył jego bojawe wezwanie, 

Cóż, że łańcuchy klęski dały jedyny laur sławy; 

czyn — jak lont zapalony przetrwał po wodzu w sukmaniel 


Czyn świeci jak drogowskaz, gdy w juiro pochyleni 
wznosimy dziś — z wczorajszych zrywów budowlę ludzką. 
Scementowane męskim, twórczym i mocnym wzruszeniem, 
imię w pomnik wyrasta i trwa: Tadeusz Kościuszko, 
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W rocznicę wyzwolenia Krakowa 


19-go stycznia mija rok od 
chwili Wyzwolenia Krakowa spod 
okupacji hitlerowskiej przez Ат- 
mię Czerwoną. 

Dziwne moze się wydawać, że 
wolność przynieśli nam œ, do któ- 
rych żywiliśmy oddawna niechęć. 
Na wytworzenie się tej nieprzy- 
'jaznej atmosfery sklada się za- 
równa wyksztalcenie opinii pu- 
blicznej przez sanacyjną prasę, 
jak i nasza  przeszł której 
wspomnienie przewija się usta- 
wicznie poprzez lekturę szkolną. 

Dla nas Rosjanin taki, jakiego 
znaliśmy z przeszłości, równoważ- 
nym był z pojęciem największe- 
go wroga. 

I tak było istotnie, Carska Ro- 
sja była tym państwem, które 
w Czasie naszej niewoli najbar- 
dziej spośród wszystkich zabor- 
ców gnęhiła naród polski i dą- 
żyła do wynarodowienia nas. Bo 
carska Rosja, jako państwo abso- 
lutystyczne miała jedynie impe- 
rialistyczne, szowinistyczne cele. 

Nie zapominajmy jednak, że w 
tym samym czasie, kiedy rozpa- 
sani żołdacy carscy pędzili pol- 
skich patriotów na Sybir i inne 
katorgi, dłoń prżyjazną do wal- 
czącego о swe wyzwolenie ludu 
polskiego wyciągali demokraci ro- 
вүїзсү, dekabryści, z którymi ży- 
wy kontakt utrzymywał nasz naj- 
większy poeta narodowy, a zara- 
zem największy polski demokra- 
ta XIX wieku Adam Mickie- 
wicz. Przyjażń, jaka łączyła Mic- 
kiewicza z najsławniejszym poe- 
ią rosyjskim Puszkinem, — to 
prekursor tej przyjaźni, jaka dziś 
łączy naród polski z narodem ra- 
dzieckim. W gronie narodów ra- 
dzieckich Rosja zajmuje poczesne 
miejsce tak, że stwierdzić można, 
iż zmiana, jaka nastąpiła w ukla- 
dzie stosunków, w pierwszym 
rzędzie odnosi się do narodu ro- 
syjskiego. 

Tak radykalny zwrot w stosun= 
kach mógł nastąpić jedynie dla- 
tego, że u steru rządów w obu 
państw: stanął lud, który w 
swej linii wytycznej wyznaczył 
solidarność międzynarodową. 

Wszędzie, gdzie żołnierz Armii 
Czerwonej stanął na naszej zje- 
mi, wychodził mu na powitanie 
nasz lud, który witał w nim nie 
tylko swego wyzwołiciela, ale i 
brata, Sztuczna granica, jaką ka- 
pitalizm postawił pomiędzy naro- 
dami słowiańskimi, upadła. Fak- 
tu tego nie zaciemni zadna reak- 
Сујпа propaganda, jaką szerzą 
rodzimi faszyści zarówno w kraju, 
jak i za granicą. Tego faktu nie 
zaciemnią także wypadki maru- 
derstwa, zdarzające się jednak co- 
raz rzadziej dzięki bezwzględne- 


mu iępieniu ро ze strony dowódz- 
twa sowieckiego. Nic nie zdoła 
zmienić istoty tego stanu rzeczy, 
jakim jest zbliżenie naszych dwu 
narodów, przypieczętowane, współ- 
mie przelaną krwią przez żołnie- 
rza polskiego i żołnierza Armii 
Czerwonej. 

Naród radziecki złożył nam już 
niejednokrotnie dowody, że przy- 
jażń zapoczątkowaną na polu bi- 
twy kontynuować będzie nadal, 
przychodząc nam niejednokrotnie 
z pomocą w naszych trudnych 
warunkach gospodarczych, 

Nasze fabryki ruszyły tyłko 
dlatego w tak dużym procencie, 
że przemysł nasz otrzymał od 
Związku Radzieckiego surowce. 
U nas szczęśliwców nie ma bez- 


TADEUSZ KUBIAK 


Irobocia, podczas gdy w wielu in- 
nych państwach, wielu ludzi cho- 
dzi bez pracy, ponieważ fabryki 


z braku surowców sloją nie- 
czynne. 
Wyrazem wymiany na polu 


kułuralnym jest działalność Ta- 
warzystwa Przyjaźni Polsko-Ra- 
dzieckiej, które szeroką siecią 
kót obejmuje cały kraj. 

Z dniem każdym kruszą się mu- 
ry niechęci a przyjaźń zapuszcza 
korzenie. Naród polski przekonu- 
je się bowiem, że ten Rosjanin, 
w którym Kraków 19 stycznia 
1945 roku powitał swego wyzwo- 
liciela, nie jest już tym „Moska* 
lem”, jakim się rząd carski po- 
sługiwał dla swoich imperiali- 
stycznych celów, lecz jest na- 
szym bratem, z jakim wspólnie 


przsiewaliśńy krew „Za Naszą 
i Waszą Wolność”. dgr) 
IWA inu 


KRAKÓW, 18 STYCZNIA 1945 


Zięmio, z której nie wrócę. 
Ziemio, na której zostanę... 
Niech w obcym, dałekim mieście 
wyrosnę siepowym burzanem. 


Z porwanych. ostatnich listów, 

z przeszylego pociskiem świsika 
nie ойсгуіа nikt mego imienia. 
mego obco brzmiącego nazwiska. 


Na polskim, dalekim bruku 
zosionie lutrzana papacha. 
Świt ją odnajdzie pod murem, 
świ! będzie nad nią płakał. 


A śnieg — przecież to zima — 
zasypie mnie biała cisza — 

jak porzuconą harmoszkę 

© sirzaskanych żelazem klawiszach. 


Nie wymiataj 2 bruku szczątków 
rozbilego w proch instrumentu, 
nie zasypuj piachem ust | oczów, 
byś je na zawsze pamiętał. 


Na tom padł w kamiennym mieście, 
uralską zwalił się sosną, 

by słupem granicznym od wroga 
moje ciało z twej ziemi wyrosio. 


By stepowym burzanem kwiiła 

A wśród ulic twych — moja ojczyzna. 
Byś w mowie. której ja nie znam, 
jak do brata do mnie się przyznał. 


Ziemio, z której nie wrócę, 

ziemio, na której poległem, 

witaj i żegnaj miasto, 

to za kamień z twych bruków, za cegłę... 


Za to, by Wiśle Wołga, 
a Wisła Wołdze oddała 


озїаїпїд kroplę swej wody, 
jak ja tobie krew mego ciała... 
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Linie boju przeciw zburzonej Bastylii 


Mima powodzenia grudniowej Kan- 
ferench w Moskwie, mimo, że say 
marzycieli wajennych są coraz bar- 
dziej nierealne, niespoaób nie wi- 
Gzieć, że niektóre siły niemal we 
wszystkich państwach Europy chcia- 
łyby okree dzisiejszy, okres bitwy 
а trwały pokój traktować jako chwi- 
Лома linię demarkacyjną mięjzy rzą- 
dami demokracji a powrolam faszy- 
тпм). Nie brak takich, klórzy śmicją 
się z obaw przed faszyzmem i 7aga- 
dują tzeczywisłość twierdzeniem, że 
siły antydemokratyczne w  Europia 
Zostały rozgrommiome wraz 1 rorgro- 
mieniem Hitlera. 

Nie brak i fałszywych teologów, 
паргаешілп to w sulannach, to w sier- 
umięgach, którzy kołysankami „Дыї- 
luli, demokracjo” zagadać by chcieli 
polską | europejską rzeczywistość. 


Obok niewątpliwie szczerych chęci 
„Wielkiej Trójki" do zbudowania 
trwalego pokoju charakleryzuje po- 
wójenną Europę w odniesieniu do 
stahilizowania się zdobyczy demokra- 
Сй і pokoju: 1) ocknięcie się reakcji 
4 bazowania w międzynarodową ca- 
tość, 2) proniemieckie zalecanki reak- 
ch i kapitału międzynarodowego, 3) 
wzmacnianie różnic w bloku antyla- 
szyslowskim. 

Po pierwszej wojnie światowej. 
państwa tworząc rozliczne przymie- 
Tza międzynarodowe, tworzyły je pod 
haslem: nigdy więcej wajny! Biłans 
wajny byl etraczny. Obraz Verdun, 
Leodium, Marny, Piave, Ypres, Jezior 
Mazurskich zdawał się być nisodsłę- 
Pnym memento narad międzynarodo- 
wych. Бреза to jednak na dobrych 
chęciach, na mniej hub więcej szcze- 
rych zaklęciach, że Liga Naradów bę: 
dzie sędzią najwyższym 1 siłą nie do- 
puszczającą do wojny. A za plecami 
polityków, | jakże często z ich wie- 
dzą, działały siły wojny, działał ka- 
pitał widzący w wojnie zlstonośne 
żniwo produkcji przemysłowo-zbroje- 
niowej. Nie mógło być pokoju trwa- 
łego, qdy ludy były ха słabe ı zbyt 
zdezorienlawane, by ukrócić 1 ogra- 
niczyć żywot tego ustroju, który po- 
zwalal sobie na paradoksy, który u- 
wnżał za marślne mordowanie [ranci 
skich żobnierzy 2 francuskich armat 
Sobmeider-Crevsot 1 Wickersa — nie: 
mieckimi rękoma, który uważał та 
no*malną eprzedaż drutu kotczastego 
niemieckiego dla Francji przeriwka 
armi! niemieckiej, 


W tej almasferze, w której nie тоз. 


yla „ 
pokoju” — Daladier i Chamlerlai- 
na, — jak jeszcze w krwawyra opa- 


tach drugiej wajny świalowej śmieli 
twierdzić pogrobowcy mon achijskości. 
Та byl paki kapitalu międzynarodo- 
wego z centralną siłą astydemokra- 
tyczną — Hitlerem. To byla ofer!a 
angielakiej City i francuskich „dwu- 
stu rodzin” bankierskich. międzynara- 
dówki trustów 1 kajtel, by Hitler ob- 


jął rolę żandarma ich miliardowych 
interesów. 

Niszczenie tak wielkiej poięgi anty- 
demokratycznej į antyradzieckicj wy- 
dalo się potentatom finansowym zbyt 
niebezpieczne w perspektywie 
nięcia ze zrewonizjonizowanym 
dami ват na sam. Nie jes dziś 
ce — po anuncjacjach Keit 
jesi też tajemnicą, że tę paleng „hcia 
no skierować przeciw ZSRR 
* Dlatego, że nie było awpów hańby. 
lrancuski przemysł mógł dostarczyć 
tuż przed wybuchem drugiej wojny 
światowej łożysk kulkowych prze- 
mysłowi zbrojeniowamu Niem'ec 

Reakcja weszła w nową wojnę ze 
larymi, historycznymi | jakby usta- 
bilizowanymi nawykami. Da bloku 
antyfaszysiowskiego wprzęgła się dła 
wlasnego, w tej sytuacji politycznej, 
interesu, łudząc się. że tym razem 
wojna raluje jej miliardy, lwdząc się 
do czasu, że niebezpieczeństwa zosta- 
ło odegnane aż do.. Wożgi. 

Pomytili się panowie, których „bo- 
giem jesl pieniądz, а mscalem księga 
kontowa” Ludy się rozbudziły, ludy 
zażądały realizacji obietnic, które rzu- 
cały rządy w czasie wojny wramian 
za ich krew. Trzeba tu lylko padsu- 
mawać hasla wyborcze Partii Pracy 
w Anglii, program lewicy francuskiej, 
stanawisko  demakra: belgijskiej 
wobec króla Łeopohła. а będziemy 
mieti jasny obraz nastrojów narodów 
zachodnia europejskich 

Ale reakcja państw zachodnich ła- 
two nie rezygnuje. Pozostała jeszcze 
na placu. Wie, ze w demokricji bur- 
żnazyjnej trzeba miesięcy i lat kon- 
wentyklów sejmowych, zanim posta- 
nowi się zmiany ustrojowa-gospodar- 
cze Dłalega już dziś organizuje cię, 
dlatego pa chwilowym uciszentu te- 
raz już zabiera głos w sprawach pu- 
blicznych, dlatego zbiera i umacnia 
szeregi 

We Włoszech powstaje „L'uomo 
qualemque", liga „szarego człowieka” 
która wyraźnie nastawia się w swych 
początkowych enuncjacjach politycz- 
nych ma kontynuację łaszyzinu. Pro- 
pagatorzy lej organizacji są tak bez- 
czełni, ze uważają chowania się pod 
płaszczem ideowości za niepotrzebna. 
Szeroko 910624, że rządy domokracj: 
rujnują do reszty kraj. ze эз gospo- 
darstwie narodowym rozumieją s'e 
tylko przemysłowcy, i wielcy kupcy 
+ oni powinni objąć ster rządów. Czyz 
co innego głosił Mussolini w z. 19222 
Dziełem reakcyjnej zgra1 włoskiej by- 
ły rozruchy w Neapolu. urządzone 
tam z okazji pobytu ówczesnega pre- 
тіста Parri, Ta klika, której piccemy 
nie przegoniły, jak gdzieindziej, z apa- 
ratu nawet centralnego, rządowego 
spowadawala osłalni kryzys rządowy 
kapłując d'a swych celów partię li- 
beralną Jednakże wobec postawy le- 
wicy włoskiej, nasląpił rozłam wśród 
"i da rządów prawicy nie 


DEL e przemysłowi Wiach żerują 
na po i li mt- 
lony podczas trwania włażzy faszy- 


«towskiej, a teraz aiedzą z założony- 
mi rękoma. Bezczynność ich, wobec 
tego, że panuje tam dalej ałepodzielnie 
ustrój kapitalistyczny, бед nganiznie 
gospodarkę narodową, powiększa bez 
iobocia. Liczba bezrobatnych dosięga 
2 milionów. 

Nadzieją Włoch jest jednak zjedno. 
czony blok demokratyczny, który wy- 
suną| koalicję rządową od chrześci- 


jańskich demokratów  pocaqwazy 
a skończywszy na komunietach Je 
Uność tego bloku watunkuie w per 


spokly: zlikwidowanie 
ców mussoliniamu. 

KoNaboracjóoniści, reakcjoniśc: fa: 
szyżci mają duży wplyw ва bieg wv 
padków we Francji, Belgii, Holand 
i Danii. Pełna ich w admtnisirac| 
przemyśle w kościele, w armii і pali. 
cji. Są to byli współpracownicy Н! 
Пета, są to miny zostawione w findi 
meniach nowej budowy 

W Holandii panuje system policy |- 
ny. Hitlerowcy organizują ża wiedzą 
wladz swe organizacje. Odżywą „W.- 
king. A wszystko to dinlego, ze 
w Hałaadii jest głodna i rhladno, ie 
ludowi trzeba przeciwatawić silę dru- 
9а. z kogokolwiek złożoną, byle anty- 
demokratyczną. Reakcja uie baczy 
w tym wypadku, że ima sie zdrady 
narodowej. 

W Dami do tej pory dochodzi da 
starć między członkami „ruchu opo- 
ти", a nierozhrojonymi grupami żol- 
nierzy niemieckich | SS. 

We Francji. choć upadł pumysł 
„bloku zachodniego". choć lewica n- 
zyskała olbrzymie zwycięstwo do par- 
lamentu, zwolennicy Vichy mie dają 
za wygraną. Dużym ich plusem jest 
pozostawanie calego szeregu znda!- 
mów Darnanda w polich francuskiej 
Brak skuiecznej egzekutywy prawne| 
jest niebezpieczny dla demokracji 
francuskiej. 

Ale reakcja w wymienionych рал. 
stwach to organizacja oatalnich maru 
derów. Niewątpliwie nie zniszczy s'ę 
jej bez wałki. Trzeba jei wyrywać 
nieraz przemocą atuty z rąk, ale jeny 
to o wiele lalwiejsze, niż wysadzan:e 
z siodia władzy. А na tym s'odle azar- 
żują dalej laczyzmy w Hiszpan i 
з Portugalii, reakcja w Grecji. Wyka. 
nują one przeróżne lomitńce polity- 
czne, by się uirzymać u wladzy, by 
aludzić opinię światową co jo młoty 
systemu, ale pętla coraz bardzie) Za- 
ciska się na ezyjach przywódców, Nie 
pomogą Salazatowi zgwałenna wyb- 
ry. Franco nie wymiga się swym 
filosemityzmem (оѕ\аіпіо zaprosił 
50 000 dzieci żydowskich — ohm hi. 
tleryzmu — na 6 miesięczne wywcza- 
sy do Hiszpanii). reakejoniśc g'ercy 
nie ełałszują rzeczywistości — osla- 
inie oplotki z 1еј strony, południowej. 
Bastylii europejskiej padną. Hasty) 
weleczniciwa, okrążanega, a'e jeszcze 
nie zniszczonego... 

Znaczenie reakcji europejskiej nia 
polega jednak na =Пе jej właanego 
obazu. Jej niebezpieczeństwa polega 
na filtracji swych wpływów w prawi- 
сє irontów demokratycznych, klórej 
1016 niejako spełniają w nowych wa- 


pogiabow 
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runkach chrześcijańscy demokraci lub 
Imdowcy. I tu trzeba wysunąć :wier- 
dzenie — pobić reakcję, to nsuiąć jej 
wpływy z frontów demokralycznych. 
Szybko zwyciężyć siły wsteczne, wy- 
grać pokój, wygrać walkę o sprawie- 
dllwość społeczną, można w zjedna 
czeniu demokracji! 

Kapitał międzynarodowy Jeszcze Il- 
czy na inne siły — na siły pobitych 
Niemiec, Litowanie się nad „biedny 
mu" Niemcami, oburzanie się na Pola- 


ków, wyjmowane sobie z uet, a do- 
karmianie Niemców (wólka па 
„gwiazkę" w Berlinie), to jast icyta 


сја: kla lepszy. 

To UNRRA-awskie dokarmianie 
злое społnić rolę pozyczek dla Nic 
miec po tamtej wojnie. Wynik nie- 
mal ten sam — pódreperowanie sa- 
mopoczucia Niemców, otrząśnięcie sią 
z przygnębienia, wzrost fizyczny i po- 


tencjonalny. Za slodko się de Gavile 
uśmiecha do Niemców, gdy mówi 
„musimy nauczyć się żyć wspólnie”. 
Zdrajcą pokoju jest sir Samuel Hoa- 
re — ambasador angielski w Madry- 
cie i grabarz Hiszpanii ludowej, gdy 
krzyczy: „nie ma odbudowy Europy 
bez odbudowy niemieckiego przemy- 
». 

Wznoszą się linia pokajn, 


powoli 


żmudnie, ale meodwołalnte. Linie, ba 
są lo linie bojowa przeciw reszikom 
faszyzmu, przeciw reakcji, przeciwko 
reszcie Bastylii, która nie zastała zbu- 
rzona. Linie te to San Francisko, Te 
heran, Jałta, Parzdam, Moskwa, {л 
wreszcie zjednoczone demokracje we- 
wnątrz pañsiw. Linie te będą reenąć, 
aż zakryją chmurki na widnokręgu 
trwałego pokoju. Do słupów "ańby 
tych, co przeciw wali pokaju! 


Wladyslaw Machejek 


PRZEGLĄD POLITYCZNY 


PIERWSZY TRAKTAT POKO- 
JOWY po drugiej wojnie świato- 
wej został zawarty pomiędzy W. 
Brytanią i Indiami Brytyjskimi 
z jednej strony, a Syjamem z dru- 
giej strony. Syjam otrzymuje pel- 
ną suwerenność polityczną. Wiel- 
ka Brytania i Indie Brytyjskie, 
które zawarły z Syjamem umo- 
wę handlową. przyrzekły popie- 
rać kandydaturę Syjamu do Orga- 
nizacji Narodów Zjednoczonych. 


PIERWSZE WALNE ZGROMA- 
DZENIE ORGANIZACJI NARO- 
DÓW ZJEDNOCZONYCH odbę- 
dzie się w Londynie, na którym 
komisja kontroli energii atomowej 
przedłoży następujące propozycje: 
1) eksportowania energii atóma- 
wej dla celów pokojowych, 2) 'eli- 
minowanie bomby atomowej, ja- 
ko broni wojennej, 3) opracowa- 
nie międzynarodowych norm eks- 
ploatowania t korzystania z епсг- 
Kil atomowej. — Polska delegacja 
Związków Zawodowych weźmie 
udział w obradach ONZ. 


UPAŃSTWOWIENIE BANKÓW 
WE FRANCJI. We Francji objęły 
państwowe zarządy administra- 
cyjne w zarząd cztery główne 
banki. W zarządach administra- 
cyjnych reprezentowane są zwią- 
zki zawodowe oraz przedstąwicie- 
le pracowników bankowych. Tak 
więc Francja na drodze ku demo- 
kratyzacji życia. uczyniła wielki 
krak naprzód. 

BOMBA ATOMOWA W ZSRR. 
Pięciu wybitnych uczonych ra- 


dzieckich wynalazło nową bombę 
atomową, której działanie prze- 
wyższa wielokrotnie siłę wybuchu 
bomby angielsko-amerykańskiej. 

DONIOSŁA USTAWA O UNA- 
RODOWIENIU PRZEMYSŁU W 
POLSCE. Dnia 3. bm. Krajowa 
Rada Narodowa uchwaliła jedno- 
głośnie ustawę а nacjonalizacji 
przemysłu w Polsce. Z dniem tym 
wszystkie zakłady podstawowych 
przemysłów. a przede wszystkim 
kopalnie i huty śląskie, stają się 
własnością narodu polskiego. U- 
chwała ta ma doniosłe znaczenie 
dla przyszłego rozwoju Polski, ja- 
ko państwa gospodarczo iezależ- 
nego. Naród polski stał się gospo- 
darzem swego kraju i jego bo- 
gactw. Rówpocześnie uchwalona 
została ustawa o zakładaniu no- 
wych przedsiębiorstw i popiera- 
niu prywatnej inicjatywy w prze- 
myśle i handlu. 

NOWA POTWORNA ZBRO- 
DNIA NSZ. Swawola NSZ-tow- 
skich bandytów nie ustaje. Kra- 
snystaw w wojew. łubelskim stał 
się znowu widownią strasznej 
zbrodni. W nocy 25 na 26 grudnia 
u. r. rzucono na salę, w której od- 
bywała się zabawa, urządzona 
przez PCK 2 granaty, z których 
jeden eksplodował, zabijając trzy 
osoby, ramąc 30. Władze bezpic- 
czeństwa wszczęły energiczne šle- 
dztwo, celem wykrycia sprawców. 
Społeczeństwo oczekuje wyniku 
śledztwa z niecierpliwością. Czas 
już, by wytępić tych zbrodniarzy- 
bratobójców. (i) 


Węgiel — nasz skarb narodowy 


Prastara ziemia piastowske — 
Śląsk Górny i Dolny — jest nniwięk- 
szą naszą skarbnicą dzięki czicnym 
dlamenlom, węglowi kamiennemu, 


którym tak szczodrze natura жутоѕа- 
żyła tę dziełnicę i przylegająca da 
niej ziemie. Przestrzeń, zajęla przez 
nasze zagłębie węglowe, t. zw Pal- 


skie Zaglębie Węglowe, (obejmujące 
śląsko-dąbrowskie oraz krakowskie 
złoża węglowe] oraz Dolnośląskie Za- 
glębie (Wałbrzych), wynosi około 
800 km’. Poklady zaczynają się sto-_ 
sunkowa nieglęboko, bo już na głę- 
bokości 200 metrów 1 sięgają zna- 
cznie poniżej 1500 m pod powierzch- 
nię ziem, W niektórych miejscach po- 
klady węgla wychodzą nawel n.emal 
na powierzchnię, Stąd owe znana 
przed wojną „bieda-szyby” Jesi la 
wielka zaleta naszego zagłębia węglo- 
wega, że węgiel znajduje się nie głę- 
boko, co ułatwia roboly górnicza 
i wydobywanie węgla. Większość да 

szych kopalń prowadzi rohoty qórni 

cze na głębokości około 200—500 m. 


Jeśli przyjmiemy na razie możliwo: 
ści eksplonlacji węgla do 1500 m glę- 
bokości, to zapasy nasze śzacuja się 
na 220 miliardów ton. Licząc za tonę 
cenę przedwojenną, 20 złotych w zło. 
cie, otrzymamy jaka wartość lego 
największego naszego skarbu sumę 
astronomiczną: 4400 miliardów zlotych 
w złocie. Warto jeszcze zaznaczyć, że 
ogólne zasoby światowe węgla ka- 
miennego ocenia «ię na okrągło 5300 
miliardów ton (według М, Rocznika 
Stalystycznego 1939), czyli że naszn 
zapasy węgla wynoszą ponad 4,15% 
Światowych zapasów, a nawet jeszcze 
a wiele więcej, uwzględniając to, że 
zasoby światowe obliczone 68 do głę- 
bakaści 2000 ш,-а nasze tylko de 1500 
merów. 

Wydobywamy obecnie juz wie- 
сеј w skali Yocznej, niż w r. 1919 
w dawnych granicach Polski, to 
jest panad 38,1 milianów ton, ale u- 
względniając lakże ziemie świeża od-* 
zyskane, jesteśmy zaledwie па pozio- 
mie powojennej depresj 1919 ‹. War- 
łaść naszej obecnej rocznej produk- 
cji węgla szacuje się na 600 milionów 
złotych w złocie, a'w r. 1939 wy >iła 
uma na obecnych lerenach 1,400 000.000 
zł 
Mamy węgiel Ша celów opalowych, 
а gazowni, dla koksowni i hitnic- 


lwa. Mamy ламе! taki węgial w Wal- 


niej musieliśmy sprowadzać z zagra- 
nicy. Gorsze gatunki węgla nailepiej 
zużytkowujemy na miejscu w alow- 
niach, otrzymując w zamian energię 
elektryczną. Przez spalanie jednak 
wykorzystuje się zaledwie 15* + oner- 
gii zawartej w węglu. Dlatego ekona- 
miczniej jes! poddać ga przrobco che- 
micznej, np. w koksowniach lub gazow- 


niach, przy czym otrzymuje się z nie- 
ga koks, gaz świetlny lub opałowy 
i maż, alba też w zakladach аресја!- 


h wytwarzać z niego eyntelyczną 


benzynę Z owej mazi zaś czyli зто 
ly pogezawej otrzymuje się uajroz- 
moiisze produkty, np. benzo!, toluol, 


fenole i inne poHabrykaty, z których 
wyrabia się różne lekarstwa (np. 468. 
гупе), barwiki anilinowe do tkanin, 
sacharynę, środki wybuchowe i rów- 
nież paliwo płynne do motarów + ole- 
je smarne, Nie sposób tu wyliczyć 
wszystkich zastosowań węgla i jega 
przetworów. Węgiel ma ogromne zna- 
czenie dla gospodarki kraju i dlatego 
leż cenić musimy pracą naszych gór- 
ników. 
J. A. 
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TADEUSZ KOMIŃSKI 


Kościuszko, człowiek wiecznie żywy 


Jeżli mówi cię, że nie wszystko 
umiera — ta właśnie tak jest 2 Ka 


ściuszką. Jażeli mówi się, że nie ma 
czasu, oddali, wody, ognia i rzek, 
klóre by nas dzieiiły — to wła 


śnie tak jesi z Kościuszką. 


Poprzez chładną rzeczowość ency- 
klopedycznych notat, poprzez wie 
dzę szkolnych podręczników, poprzez 
mądrość naukowych biografii, po- 
przez dobrotliwą serdeczność aneg- 
dot wreszcie — laka prosta i król: 
ka jest droga do zrozumienia tego 
człowieka wiecznie żywego 


Rzadko który z bobaterów narodo- 
wych slaje się własnością ogółu tak 
bez regzły, ataje się posiacią hista- 
туспе] wiedzy 1 plolki traktowaną 
z równą sympalią i serdecznością. 
Nie ma w nim nic z kokieteryjnej 
lilisterii, którą zarzucall  młodziut- 
kiemu księciu Pepi, i nie ma тас z 
marsowej oschłości, klóra skuwa do- 
brodusznie rozlaną twarz Henryka 
Dąhrowskiego. Właśnie ptoslola i 
bczpośredniość czynią go tak nam 
bliskim i wbrew nałogowi historii 
lubiącej prżemieniać człowieka w po- 
sag. postacią pulsującą życiem i pra- 
wie że dotykalną 

Już pierwszy okres życia Kościu- 
szki stal się tematem wielu porywa- 
jących anegdot, jak również bardzo 
ladnych i bardzo pouczających przy- 
powieści, które częsta powtarza aię 
młodym pokoleniom w celu dania 


H NAAR Mnc KRATER ALI 


ARTUR OPPMAN {Ог-О!) 


im przykładu, zaczerpniętego z tego 
źrodła naprawdę najczystsze; wody 
Ilcż lo przypominam sobie opowia- 
dań, opartych па tle przeżyć mlo- 
dzieńczego ucznia Szkoły Rycerskiej 
w Warszawie. Słuchaliśmy ich, będąc 
również młodymi uczniakami i już 
wtedy między nami a nim zawiązał 
«ię węzeł przyjaźni, zapadł w uczu- 
cia głęboki sentyment, пагавіајасу 
potem z każdym nowym, świeżo za- 
słyszanym czynem, fukiem, szczegó. 
łem, które splecione z sobą w nie- 
usianny i niezmożony mozół, układa- 
ły dzień po „dniu twardą celo- 
wość 1 konsekwencję tego naprawdę 
cudownego życia. Urodzony w Siech- 
nowicach w Pińszczyźnie w r. 1746, 
pochodził z lych rodzin szlacheckich, 
które ani doslatkiem, ani nazwiskiem 
nie mogły wspierać pierwszych kro- 
ków idącego w świat eyna, ale kiá- 
rych częsta i chętaa ofiarność w 
służbie narodu mogłaby «lać się 
wzorem dla najprzedniejszych i naj- 
świelniejszych w Rzeczypospolitej. 
Przez ojca spokrewniony ze szlach- 
tą ruską Fedarawiczów — polski za- 
pał i [antazję lączył z kresowym u- 
porem i zacięlością w dzialaniu. Zwy- 
kłą drogą szła dziecińslwo i młodość 
Tadeusza Kościuszki. Po skańczeniu 
nauk w konwikcie pijarskim w Lu- 


*bieszowie. przenosi się do Wareza- 


wy, gdzie welępuje da nowozalożo- 
nej przez króla szkoły kadetów. Tu 
utwierdza się w пип poczucie obywa- 


RAPORT KOŚCIUSZKI 


(Fragmenty) 


tela-Polaka, w. myśl kotechizmu rv- 


cerskiego tej szkoły. 


Hasło „ojczyzna 1 honor, kió,a 
posiawiła sobie szkoła ta za cel, b 
ło najsziachetniejszą i najpiękniej: 


myślą rzuconą wśród mlodega: poko- 
lenia | dla mladega pakolenia w lym 
smutnym czasie prywaty, przekup- 
stwa 1 wysługiwania się obcym, wro- 
gim mucarstwom 


Kościuszko był jednym z pokoleniu 
które wychowane w duchu prze: 
mian społecznych, dokonywujących 
się na zachodzie Europy, jeśli nie ra 
dą na sejmowej ławie, 10 z szablą w 
garści stanęło-w obronie praw kon- 
ślytucji trzeciega mdja. 


Z hasłami i dążeniami rewolucyj- 
nego społeczeństwa francuskiego za: 
poznał się niejako u samych źródeł 
tych nowoczesnych prądów spałecz- 
nych, przygotowujących wypadki lip- 
cowe w Paryżu. Do Francji przybył 
jako elypendysta królewski, celem 
pogłębienia swej wiedzy wojskowej 
Wraca jednak wkrólce da kraju. Nic- 
stely nie zagrzewa w nim dlugo 
miejsca. Bolesna bezradna. 
Iozpaczllwego etanu w jakim znajdu- 
je się kraj, a może w części 1 zawód 
miłosny — skłoniły go do wyjazdu 
za ocean do Ameryki, na wiadomość 
о poczynającej się na drugiej półkuli 
walce о niepodległość. Kościuszko 
byl niewątpliwie pierwszym emigran- 
tem, szlak jaki zakreślił między nie- 
szczęśliwą Polską a ziemią pełną ja- 
snej nadziei — miał cię ełać na dlu: 
gie lała drogą włelu wychodźców 
polskich 

Kościuszko w chwili wyjazdu те- 
prezentuje już nowy typ Polaka, klò- 
ry sprawę Polski — wolność i nje- 
podległość swej ojczyzny — chce 
sprzęgnąć ze sprawą walki a wol- 


Naród, co starqał niewoli kajdany, 

ina jeden tylko do raportu prawo! 

On będzte liczył blizny i te rany 

na piersiach polskich zapisane krwawo; 
Obywatele 1 tepublikany 

królewski tron twój obejmą, Warszawol 
A ja im powiem о synach od pługa, 
pierwszy Ojczyzny i Narodu sługo!... 


ność 1 niepodległość innych ludów. 


Uczciwie i rzetelnie zasłużył Та- 
deusz Kościuszko na sympatię i popu- 
larność Јака się ра dziś dzień cieszy na 
drugiej półkuli. Znakomite fortyfikacje 
nad rzeką Hudson, czy pod Sarstogą, 
przyczyniły się walnie do odparcia 
pizez świeżą, niezaprawioną jeszcze 
w walce armię amerykańską przy- 
gniatającej przewagi siły angielakiej. 

Oiwierające się jednak możliwości 
służby wojskowej w kraju, jaką 
stworzyły  Irzeciomajowe reformy, 
skłoniły go do powrotu na zlemię to- 
dzinną 

Staje Kościuszko w szeregu wojsk 
walczących те adrajcami z Targowic- 
kiej konfederacji i przeważającą ва 
rosyjską. Waławił się tu pod Dubien- 
ką jako dowódca lewego skrzydla. 
Bitwa ta wskazala na Kościuszkę, ja- 
ko na jedynego generała, który w 
ciągu całej kampanii wykazał zalety 
wodza, pomysłowość, samodzielność 
oraz inicjatywę. 

Niestety wkrólce walka wygasa. 
= Król przystępuje.do Turgowicy. Znów 
melodia królewskich salonów głuszy 


Ja ich widzialem, gdy na wroga spadli 
2 qrzmiącym na Polskę wolności okrzykiem! 
Na ostrza kosy duchy swe pokładh 
i wolny duch to bił się z niewolnikiem! 
Gołymi pierśmi na armaty раан 

<e 1, w paszczach armat, rzygających rykiem, 
śinierć zadusili czapki czerwonymi, 
так Krew, broniąca swobody i ziemi. 


Wsłałeś, Narodzie — i wstał Lud na łanie! 
Torgnąłeś łańcuch — i pękła abroża! 
Prngnij być wolnymi айу Naród powstanie, 
wała Naradu jest jak wola Boża! 

W swoich masz ręku kajdonów strzaskanie 

i grom bijący na tyranów łoża! 

Niech тите na nich w niewsttzymanym pędzi: 
Kto chce być wolnym przez krew — wolny będzi: 
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chrzęst broni, a rozkoszne pimety 
wycinane z gracją przez eleganckich 
slużalców į wytwornych zdrajców, 
stają się nie tylko krakiem lanecz- 
nym, ale krokiem  rzeczywislości 
zmierzającej da drugiega rozbiarn. 


Kościuszko wyjeżdża za granicę. 
Szuka bezowocnie sprzymierzeńców. 
Francja objęta płomieniem rewolucji 
sprzyja, ale nie jest w elanie pomóc. 
Do kraju wzywa go znów ohowiąze! 
J staje na czełe powstania, 
które przechodzi potem do histor 
pod nazwą kościuszkowskiego, bo- 
wiem był jego mózgiem, duszą i өег- 
+ 


Ten okres krótki zreszią, ba za- 
warty między 24 marca, dniem przy- 
siegi na rynku krakowskim, a 9 ра?- 
dziernika 1794 roku, dniem smutnej, 
najsmuiniejszej chyba ze wszyslkich 
polskich bitew, biiwy  maciejowic- 
kiej, w której dostaje cię Kościuszko 
да niewoli — okres ten staje się je- 
dyną jasną kartą w historii naszych 
rozbiorów. 

Bitwa racjawicka i insurekcja war- 
szawska, gdzie tu i tam lud stał się 
czynnikiam decydującym o losach 
walki, utwierdza Kościuszkę w jego 
śmiałych, jak na Ówczesne stosunki, 
poglądach na kwestię chłopską 

Był z tych, którzy we wsi widzieli 
nową, rosnącą od głębi ziemi, Ба 
związaną z nią od wieków, siłę i od- 
porność. Nic więc dziwnego, że w 
lwardej godzinie wa!ki.staje obok 
chłopskiej sukmany, w rosochatym 
cieniu posiawionych sziorcem kos. 


Wdrożony w precyzyjność i żmu- 
dne cyzelawanie matematyce swych 
inżynieryjnych pomysłów, latwiej 
przenika) subielność pojęć tak Irud- 
nych do zrozumienia dła rozmaitych 
pseudo-realislów. Dla niego było ja- 
sne, czego oni pojąć nie mogli, czy 
nie chcieli, ze w „upowszechnieniu 
zapału” należy ezukać pomyślności 
walki о wolność. A tylko na jakimś 
wspólnym odszukaniu się i połącze- 
niu ludu z resztą społeczeństwa osa- 
dzał Kościuszko w swym  odkryw- 
czym widzeniu przyszłość, owo „u 
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powszechnienie zapału”, czyli wcią- 
gnięcie w obręb życia i zagadnień 
państwowych wsżystkich bez reszty 
zamieszkujących w jego granicach, 
Czyli w odzyskaniu zagubianego od 


losu w peńszczyźnianego niewolnika. 


Z szeroka rozłożonego: pola, pocię- 
tego krętymi marszczenidmi bruzd, 
jak z rozwariej ręki czytal całą emu- 
tną przyszłość tego kraju. 

Czy mie gorącym tonem wróżby 
brzmią jego słowa. „Poddany, pojęcie 
la powinno być przeklęte w oświeco- 
nych narodach, choć zasadę tę naj- 
trudniej przeprowadzić u nas, gdzie 
ludzie oddychają niemal z woli awych 
panów і nie mają żadnego po sobie 
prawa — nawet odmienić miejsca, u- 
chylić się od okrucieństwa і uciemię- 
żenia — pomijam: od niesprawiedii- 
wości, bo iej zawsze doznają”. 

Uniwersał  połaniecki wskazuje 
znów na Kościuszkę, jako na znaka- 
mitego, duchem nowożytnym przeję- 
tego prawadawcę. Nie wahając się 
grozić surowymi karami wszystkim 
gnębicielom chłopa, musiał mieć nie- 
zmożoną wiarę w tego chłopa. Gorący 
fanatyk realizmu widział „w pogar- 
dzie śmierci jedyną nadzieję polepsze- 
mia |osu naszego i przyszłych poko- 


leń”, głosił, że „pierwszy krok da 
zrzucenia niewoli jest odważyć się 
być wolnym”. Kościuszko przeczu- 


wał tę siłę wzbierającą jak burza w 
najszerszych masach społeczeństwa. 


Klęska powstania, okres niewoli ro- 
syjskiej, potem podróż przez Szwe- 
cję i Anglię, znów Ameryka, a wresz- 
cie Szwajcaria, (gdzie w roku 1824 w 
Solurze umiera) 10 już ostatnie etapy 
tego życia pełnego mozolu, walki i 
bóla człowieka do zapamiętania ko- 
chającego kraj, któremu los wyzna- 
czył przeszla wiekową niewolę. 


Tadeusz Komiński 


MIKOŁAJ TICHONOW 


Pojedynek 


Nikita Lebiediew poszedł na front, 
me akończywszy Akademij Sztuk 
Pięknych W worku do rzeczy miał 
dwa niewielkie zeszyty w ріосіеп- 
nych okładkach i tam w chwilach 
walnych od alstmów wojennych 
szkicował portrety wych towarzyszy, 
krajobrazy, drobiazgi życia frantawi 
go. I teraz też, coraz bardziej zbliża- 
jąc się skokami do okopów niemiec- 
kich, w wirze bitwy, mimo wolt do- 
śtrzega] wiełe okiem niezmardawane- 
go. ządnego wrażeń obserwatora. 

Smętny krajobraz z zaqajnikami 
młodych połamanych brzózek, nuda, 
sztywna гама na miewialkich pagór- 
kach, rdzawe leje pełne wody o cięż- 
kim, zielonkawo-metalicznym poły- 
sku, czarne słupy eksplozji, wśród 
których przebłyskiwały miedziane ję- 


түк! płomiea:, słońce, pachylana ku 
Wieczorowi nisko nad horyzontom i 
rapadające poza baqnieka, w сайл! 


płonące «zczątki jakiegoś chotoru, 
sklębione chmury jesienne zawisłe 
nieruchomo nad ziemią — wszystko 


to jak gdyby skupiało się w jednym 
kierunku: by wywaływać smutek, bu- 
dzjć w duszy najzałośniejsze wspom- 
nienia j nawet same odglosy wałki, 
przeraźliwe, grożne, przeciągłe : ję- 
czące, jakie jaz po raz rozlegały się 
w ie] dręczącej, monotonnej kotlinie, 
uderzały w uszy jak burza, wobec kló- 
зеј człowick wydawal się islotą mi- 
zerną i slabą, robakiem kryjącym się 
w mchu { trawie. 


Ale Nikita Lebiediew, którego każ- 
dy mięsień był napięty, nie tylko nie 
myślał а rzeczach smutnych, lecz da- 
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znawał uczucia szaleńczej radości. Na- 
Gieramyl Nacieramy.. Gdzieś w tyle 
pozostała” już linia okopów, peltych 
pokurczonych postaci w zielonych 
kurtkach, połamana broń fryców, bfin- 
daże z piętrowymi pryczami, strzępa- 
mi gazet, stosami puszek od konserw, 
z okrwawtonymi bandażamu | skrzyn- 
kami granalów ręcznych i nabojów. 

Walka toczyła się obecnie ponad 
kotkną, nad którą wznosił się szary 
pagórek, wyższy nieco od innych, a 
łam, za nim, znajdowała się druga lie 
nia okopów, klórą dziś jeszcze uzeha 
zdobyć. 

Nikita obeerwował, jak ciemne po- 
staae «trzelców  przeskakują ruzez 
kępki wawy, jak wysuwają siq na- 
przód fizylierzy, ekokami dopadając 
nawych dogodnych pozycyj, jak na. 
s24 artyleria beje w niemieckie oko- 
py i z każdym kroklem rósł przed 
mm ezary, awiany dymem, p.aszczy- 
sty wzgórek. 

Gdzieś z lewej strony huczały czol- 

ale z tego miejsca nie hyło ich 
widać. Obserwując pole bitwy, Niki- 
Ха przypomniał «obie niedawną roz- 
mowę х przyjacielem, lakim samym 
slrzelcem jak on — Aloszką Buszy- 
nem. Opowiadał Albszy, ża przed 
wajną zabrał się do wielkiego ohra- 
zu: zwycięstwa Aleksandra Newskie- 
ga nad psami-Tycerzami niemieckimi. 
Dhago i z zapałem dowodził Aloszy, 
że w owych czasach żyli prawdziwi 
wętezie, klórzy, kiedy nastal dzień bi- 
twy, ad rana do wieczora, niezmordo- 
wanie, ciężkimi mieczami, toporami 
wojennymi, macnygami rozstrzaski- 
wali głowy niemieckie, tarcze j pan- 
cerze. І szczegóżnej doznawali rado- 
ści, kiedy własnymi dłońmi alrącali 
z koni na lód, kiedy tratowali chełp- 
liwych zbirów, odzianych w płaszcze 
z czarnym krzyżem. 

Aloszka śmiał się | mówił, że diś, 
w wieku techniki, czołqów į latnic- 
twa, nie ma potrzeby Іс Niemców 
teaim kułakiem, kiady łatwiej i przy- 
jemmiej jest kłaść ich kulą į celnym 
pac:skiem. Tak właśnie powiedział: 
łatwiej і przyjemniej, A już na czołg — 
dodał — najlepszy koń nie da rady. 
Zreszią оо tu gadać, tamto były psy- 
rycerze, teraz się innych fryców na- 
mnożyło, rycerstwa nia ma w nich 
za grosz, tyle tylko, że pey, a do te- 
go wściekłe. Toteż wyetrzeliwać ich 
trzeha jak wściekłe pny, które za. 
wędrowały do naszych wsi | miast, 

Prawda to — mówil Ruezyn, — 
Że jak туса zdzieliez pięścią, 10 mm 
nie wyjdzie na zdrowie, ale nie tak 
łatwo podejść da lakiogo bydlaka, 
Kiedy tyłko poczuje, że z nim krm- 
cho, bierze nogi za раа lak, ze nia 
sposób да dopędzić, Do аша -— į ty- 
leś go widzial. 

Szary pagórek był już niedaleko 1 
było widoczne, że powstrzymuje па- 
cierających, Żołnierze, rozproszeni na 
drobne grupki, zawracali ku niemu, 
apływali jego podnóże i robiło się go- 
1ąco: najzacięiszy bój przenosił się 
w to miejsce. Pagórek pluł ogniem 
na wszystkie strony, Nasi żołnierze, 
wysuwając się naprzód, rzucali grn- 
natami w jego Bczernial2 zbocza 
i Niemcy krzyczeli tak głośno, ze Ni- 
kita і Aloszka, przyczajony о dzie- 


Nr 2 


egt kroków od Leblediewa, słyszeli 
ich doskonale. Niemcy najwudoczniej 
nie posyłal, już лігі na wzgórze, ba 
wiem od strony mewsdocznej dla Ni- 
kity przecięły im drogę nasze kaemy. 
ale utrzymywali w ręku podejścia 
chwilami nie podobna było unieść 
"e 

Mny, pojẹmjąc | wyjąc przeciągie, 
wzbijały czarne tumany sadzy i zem- 
nego pyłu, a kule świelały iak ges 
że najbardziej nieustraszone wc 
przywarly do ziemi 

„Cóż ta znaczy? -- pomyślał Niki 
tn. — Więc atak mg zatrzymal? We 
tu się trzeha okopywać, przod tym 
nędznym pagórkiem? Nie, nie ma tak 
dobrze! A jak byłoby dobrze? — od- 
powiedział sam sobie ze złością 
Nadziać się na rożen? Wiek techniki 
Јак mówi Aloazka. Jeden wituż, wie 
dy za Aleksandra Newskiego, 1с był 
witeż prawdziwy, a teraz dziesięciu 
witeriów. sdących naprzód z padnie- 
sianą głową — to tylko cell Tak czy 
nie?” 


І Nikita czołgał się z uporem na- 
przód í widział, że czokzają się wszy- 
всу i że pagórek dymi, jak mikrosko- 
Pijny wulkan. Pozoslawał jeszcze od- 
Cunek jednego większega przebiegu, 
1 mażna będzie z rozpędu wbice na 
wzgórek, ale wówczae, jak to często 

НЯ w czacie bitwy, dokoła le; nie- 
Wielkiej przestrzeni rozsza!ał bura- 
gan. Nasi żołnierze, ogarnięci naiwyż- 
szym zapałam walki, wzmogli ogień 
do ostalecznych granic. Wydawała 
<1ę, ze wzgórze chwieje się w dymie; 
ogień jego osłabi, ale Niemcy poczęli 
та to szaleć j przez pewien czas wy- 
сіе min і huk dzial rozdzierał powie- 
trze z taką silą, że najbardziej «atrza- 
1апа żolnierze przywiera jo ziem 
jak niedoświadczeni nowicjusze. Ni- 
kila obserwował, co się dzieje na 
wzgórzu A na wzgórzu, pośród cal 
pozabijanych Niemców, przestały już 
terkotać serie kaemów, a wkrótce 
ucichły również pojedyncze strzały. 
Może nikl tam już nie pozostal przy 
życiu? Ale gdy tylko Nikila doczol- 
gal się jeazcze nieco blizej, podniósł 
się na wzgórzu długi. barczysty Nie- 
miec 1 cisną! granal. Granat wybuchl 
gdzieś z boku. Nikita nie miał już 
ЧУ ЕШ; dokańczał tez ostatnich na- 


„Granatama pracuje — może rzeczy- 
wiście nie ma już naboi?" — pomy- 
Slał Nikita, a w nastepnej minucie 
tam, w górze, znów wyrósł Niumiec 
1 cisnął drugi granat. Niemcy па 
skrzydle wzmogłi ogień. „A gdyby 
1a * — powiedział Nikita do 6ie- 
bie i nie kończąc myśli, skoczył na 
wzgórze, jak gdyby gnany jakąś siłą, 

tórej nie mógł się oprzeć. Woiegł 
między kamienie. Przywarł. Niemiec 
znów rzucił granat, który wybuchł za 
Nikitą. Kilka odłamków ncerzyło o 
karabin. Nikita wstał. Kręcilo mu віє 
w głowie, wypuścił broń z ręki. Krót- 
ką chwilę slał tak, chwiejąc się і піс 
nie rozumiejąc z bólu, który przeszy- 
wał ramię i plecy. 

Ocknął się. Wysoki Niemiec rzucił 
się z nożem prosto па niego. Błysk 
noża na szarym Пе kamieni żapamię- 
tał Nikita na całe życie. Slarli się 
z Niemcem. Nóż wytrącony z ręki 


ŚWIETLICA KRAKOWSKA 


ADAM WŁODEK 


Str 29 


Boległym na ulicach Krakowa 
żołnierzom Czerwonej Armii 


Biegną Ой pięciu lat pierwsi żolnierze, 


со nie strzełają w na 
Automat długość ulic 


— przy nas strzelając 
y admierza 


wybuchy, ginąc w podwórzach, śpiewają 


Na bagnelach, żolnierzu, blask zwycięstwa niesies. 
już dziś ga nie zuciemni uchodzący wróg! 

То за nasz akrwawiony, tragiczny polski wrzesień, 
dudni: w marszu odwelu iwój na tym bruku but. 


To за noszych poległych — niemieckie w rowach trupy. 
za pięć łat ognia, wojny — zdeptany niemiecki helm 


Śmierć za ёлнен"? W гесе twoje, 


żołnierzu, zemsty łupem 


pada ich dech osiałn:. 1 krwią się zmywa — krew! 


Naprzódł... 


Tylko ten i ów wyłamał się 2 szeregu, 


padł. Sen mu w żyłach krąży szumem stepowych traw 
Sałuluję miłczenicia — cieble — co poległeś. 
Przez śmierć twą — па mej ziemi wolne życie има) 


upadł w krzaki. Nikita uderzył Niem- 
ca z taką siłą, że tamten zachwiał ię, 
przysiadł na trawie 1 Nikita, dotknąw- 
szy ręką bluzy. spostrzegł krew na 
palcach 1 nie mógł się zorieniawać, 
czyja to krew. Niemiec wslał, znów 
rzucił się na Nikitę, а wtedy teu ob- 
Ја! ga swymi ciężkimi rękoma i pa- 
ioczył się z nim po wzgórzu. Kolo- 
wali między krzakami, to zwierając 
się 2 sobą, to odskakując i dopada- 
jąc da siebie znawu. Okładali się wze- 
jemnie pięściami. gdzie popadlc. nie 
dostrzegając już. co się dzieje dakołe. 


W chwili, kiedy obaj ukazali się 
wyproslowani na wzgórzu, zarówita 
Niemcy jak 1 nasi zorientowal 
że ów Niemiec jest jedynym ocala- 
lym jeszcze obrońcą pagórka j że pa- 
górek należeć będzie do legu, kla 
zwycięży w tym pojedynku. Obie 
strony zaprzestały ostrzeliwania wzgó- 
rza, nasi bowiem bali się lafić N- 
kitę a Niemcy — swego dhigonog. 
go. Ci dwaj loczyli walkę na śmier 
i życie na oczach żołnierzy, którzy 
przywarti do ziemi po obu stronach 
wzgórza. W  króciytkich ohwilach. 
kiedy odskakiwał od siebie, hy znów 
aie dopaść, Nikita zaczemywał powic- 
trza. Helm mu spadł z głowy, kotmierz 
bluzy był podarty, rękawy zwisaly 
płatami, mundur przeciwnika był tak 
sama w strzępach. Krew spływała po 
twarzy Niemca, a on łykał ją, nie mo 
час złapać tchu. Nikita nieprzvtom 
nym spojrzeniem obrzucił ukolicę, 
wzgórza і ujrzał rozległą przestrzeń 
mudawo-brumatną, jak gdyby krwia 
zalaną ziemię, ciemny zarys odłegle 
ga lasu, postrzępione obłoki , maje- 
stalyczne, krwawoczetwone słońce, 

„Tak samo było owego dnia, kiedy 
Rosjanie toczyli walkę wręcz z psa- 
тмі-гусетгаті na lodowisku jeziora 
Czudzkiego. Tamci walczyli, я ja 
miałbym nie móc? Mogę 

Ziemia polyskiwała purpurowym: 
odblaskami zachodzącego ełińcn. Na- 
si zupełnie już niemal поре®һ do 
wzgórza 1 widzieli, jak w strząpach 
zasłony dymnej, którą wiatr znosił na 
wzgórze, pojawiają się i nikną dwie 
splecione poatacie, to tarzając a'ę p° 
ziemi, lo powstając i ciskając sobą 
wzajemnie z krańca na kraniec. Wiel- 
ka cisza ogarnęła wzgórze, jak gdy- 
by bitwa zastygła w obliczu lajo nie- 
oczekiwanego starcia. Serca leżących 
w krzakach żołnierzy biły tak ailnie 
jak serce Nikity, kióry jedno tylko 
wiedzial: wroga trzeba zabićl 

Napłynął znowu na wzgorze obłok 
dymu i zasłonił walczących. Obok 
nie rzedniał dlugo, a kiedy się wresz- 
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cie rozpłynął, ujrzeli wszyścy, że na 
wzgórzu, chwiejąceię, stoi jakiś czło- 
wiek | coś woła, słów jedadk nie po- 
dobna było zrozumieć. Cisza trwała 
jeszcze dokola, nagle jednak od atro- 
ny niemiackiej rozległa sią szałończa 
strzelanina. Niemcy dostrzegli, kto 
zwyciężył Człowiek upadł Nie już 
nie mogło powelrzymać naszych żol- 
nierzy. Wbiegli na wzgórze i одро- 
wiedzieli Niemcom zaciekłym ogqiem. 
Aloszka Buszyn podbiegł do iezące- 
qo, wolając nieludzkim glosem: 
Bydło, zabili Nikitę! 

Nikila leżał obrócony bokiem, ale 
gdy Aloszka pochylił się nad nim, 
Nikila zmarszczyt brwi į dluga mu 
się przypatrywał, potem usiadl, otan 


twarz mokrą od potu 1 powiedział 
ochrypniętym głosem: 

— Ajoszka!... 

I natychmiast jednym icham: 

— Granat! 


Wela) 1 z granatem w ręku ruszył 
po zboczu w dół, w stronę niemieckich 
ukopów, A za nim szli żołnierze, któ- 
rych nie już nie mogło zatrzymać 
1 widzieli, jak Niemcy wyłażą z oko- 
pów i uciekają pochylem, uciskają 
w kierunku lasu, a nasze czołgi tra- 
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оја już błindaże 1 strzelają do осіе- 
kających. 

— To dobre, со — zawołał Alosz- 
ka, przekrzykując losko! strzelani- 
ny. — Wieją psy-rycerzel 

Późną nocą, kiedy skończyła się bi- 
twa, zmęczony Nikita siedział w biin- 
dażu niemieckim, pił wielkimi hausta- 
mi gorącą herbatę i mówił do Aloszki: 

— Wiesz, nie wiedziałem, co віє 
ze mną dzieje, widziałem tylko ten 
siny świński ryj przed sobą i антет 
чо tak, żeby podrzeć na kawałki. 
A kiedy go udusiłem i wstałem, od- 
szodłom od niego, Niemcy zariento- 
wali cię kto zwyciężył | dali salwę, 
a ja upadłem instynkiownie i wszyet- 
kie kule przeleciały nade mną 

A przecież wyszło tak, jak na moim 
obrazie z Aleksandrem Newskim, z tą 
tylko różnicą, że sam jakbym się wa- 
pchnął na obraz. No, ole teraz to juz 
namaluję, możesz być pewny... Oczy- 
wiście, wiek techniki, ale zapamiętaj 
sobie, Aloszka: nasza siła rosyjska, ta 
oto pięść dogada aię zawsze { z czol- 
giem, i z działem, i z granatem. Są 
jednej krwi 

— To prawda — rzekł Alaszka — 
cofam, co powiedzialem. 


Mikołaj Tichonow 


 Umuzykalniajmy sie 


Z przykrością musimy się p-zyznać, 
iz pod względem umuzykalnienia 
w zespole narodów europejskich gra- 
my nieslety dość niepokteną ról 
Gdzte należaln by szukać przyczyn te- 
go niepocieszającego dla паз zjawi- 
eka? Otóż mam wrażenie, że przy- 
czyną tego, w pierwszym rzędzin, jest 
dość późny stosunkowo rozwój. muzy- 
ki polskiej. W czacie gdy Palestrina 
wc Wloszech, a Jam Sebastian Bach 
w Niemczech [XVI і XVII w} Iwo- 
izyli swoje nieśmiertelne necydziela, 
u muzyce polskiej, a паме! w ogóle 
n muzyce słowiuńskiej głucha była 
w Europie. Nasza muzyko rvezyła 
z miejsca, że tak się wyrażę, dupiero 
w $IX wieku, 1]. wledy, gdy na ho- 
tyzoncie polskiej muzyki ukazały się 
dwie gwiazdy pierwszej wielkości: 
Szopen | Moniuszko, Im należy za. 

Czać, iż mozyka nasza papły- 
nęła szeroką łatą ліе tylko przez Po) 
„ке, ale | za: granicę, Zbyt wielkie by- 
to jednak nasze upóźnionie w tym 
kierunku, byśmy mogli dorównać 
Włochom, Niemcom czy Francuzom. 

Druga” przyczyną zastoju w śpiewie 
rzy muzyce była wieloletnia niewola 
nasza i rozczłankowanie Polski. Bę- 
дас pod trzema zaborami nie mogliś- 
my się ekonsolidować odpow:*lnio 
« swobodnie rozwijać skrzydoł na po 
lu szluki, a wszelkie w tym Кіа: итки 
"aspiracje byly przez zaborców gorl:- 
wie tlumione, Stąd powstało w spo 
łeczeństwie naszym pewne zJnledba- 
nie, zniechęcenia + obojętność 

Dziś warunki się jednak zmieniły. 
Dziś тату ewobodę działania, więc 
powinniśmy się zbudzić z tej uboję- 
tności i w dziedzinie umuzykalnienia 
społeczeństwa zrobić jak m s:więcej 


A zacząć musimy od szkół, Nauka śpie- 
wu i muzyki nie powinna być trakto- 
мала, jak dotąd. jako „zła konieczne” 
i stale być lekceważona. Przedmiotów 
tych powinni uczyć przede wszystkim 
nauczyciele fachowi, a nie lucy {jak 
to bywa w szkołach powszechnych), 
nie mający о nich pojęcia i wezący 
śpiewu i muzyki dla wypelnienia jlo- 
ści godzin etatawych. Nauczyciole fa. 
chow) nie powinni qgraniczać się 
tylko do nauczania pewnej ilości pro- 
gramowych i urzędowych pieśni, ale, 
co najważniejsza, powinr: 'umieć 
wzbudzać w młodzieży prawdziwe та- 
miłowanie do śpiewu i muzyki, Prze- 
cież le przedmioty grają taką ważną 
rolę, jako czynniki wychawóśwcze 
i kulturalne. Koniecznym jost rów- 
nież tworzenie na terenie szkół zespo- 
łów chóralnych i instrumentalnych, 
klóre rozwijają w mlodziezy ałuch 
i smak muzyczny, огах zainierczowa- 
nie w tej dziedzinie | bardzo óndalnia 
wpływają na moralną stronę wycho- 
wania młodzieży. 

Nadzwyczaj ważną 1 pożądaną rze- 
ста, przyczyniającą się w dużej mia- 
rze do umuzykalnienia epałschcństwa, 


jesl Iwarzenie chórów | zespołów ìn- { 


«lrumentainych przy orgon:zacjach 
społocznych, robotniczych ; wświalo- 
wo-kulluralnych. 

Zespoły te dają moźnońć szerokim 
masom społeczeńsiwa zaznajomienia 
się z pięknym i bogutym reperluarem 
naszych pieśni chóralnych. zwlaszcza 
ludowych, klóre, niestety, są lztwnie 
przez nas ignorowane i maduceaiane. 
Słuchamy chęlnie włoskich, h.szpań- 
skich czy rosyjskich pieśni ludowych, 
a jednocześnie gorliwie unikamy wła- 
nych. Sleimy frontem da ludu, а Je- 


dnocześnia tylem do pieśni ludowej. 
To się jakoś nie zgadza, Nierzadka 
zdarza się słyszeć na wei dziewczęta 
śpiewające w pelu przy robocie ja- 
kieś modne tango lub rewiową pio- 
senkę o zabójczo sentymentalnej tre- 
ści, zamiast plosenki ludowej. Jest ta 
bardzo wzruszające, ale 1... Śmieszne. 

Ale wracajmy do tematu. Członko- 
wie takich zespołów chóralnych, bę- 
dąc na razie materiałem zupełnie auro- 
wym | biernym — z biegiem czasu na- 
bierają aklywności, wyrabiają sobie 
słuch, zamiłowanie do pieśni | -gust 
w lym kierunku, a to jest bardzo wa- 
ine. Zespoły te są doskonałą platfor- 
mą dla życia kulturalnego | towarzy: 
skiego. Z czasem tworzą jakby pa- 
szczególne miłujące się rodziny, któ» 
re wspólnie troszczą się i dbają о гот. 
wój i dobro danego zespołu. Wreszcie 
umożliwiają danym organizacjom u- 
rządzanie na własnym terenie £oncer- 
tów, poranków, wieczornie itą, im- 
Ител j tym samym zasilają kasę danej 
sekcji czy organizacji, Oczywiście wy- 
żej wymienione imprezy, powinny 
zawsze stać na możliwie zadawalnia- 
jącym poziomie, gdyż w przeciwnym 
razie mijają się z właściwym celem 
i przyczyniają się raczej do obnizania 
poziomu j smaku artystyczno-muzy- 
tznego. A poziom ten u nas jest i tak 
niesłely bardzo nieki. 

Pod względem muzykalnośa spóło- 
czeństwa nasze przypomina 3 akt 
„Wesela” i jak zahypnotyzowane tań- 
Czy sennie i leniwie w taki ргхетох- 
nej muzyki Chuchoła, którym, w lym 
wypadku, jest jazzband. Owszem, mu- 
zyka łaneczna jest potrzebna, temu 
nikt mie zaprzeczy, byle by nie było 
jej za wiele. A wreszcie dlaczego 
wlaściwie mamy karmić nusze uszy 
codziennie dźwiękami tang, faketrot- 
tów i rumb wraz z ich ogłupiający- 
mi tekstami, mając tak bogaty leper- 
tuaz naszych tańców rodzimych? Prze- 
cież cala twórczość Szopena i Moniu- 
вукі орагіа jest пв naszej muzyce 
$ pieśniach ludowych, 

Nie zapominajmy o lym, ża nad- 
mierne і ustawiczne słuchanie muzy 
ki jazzbandowej | piosenek quwio- 
wych oraz rozmiłowywanie się w nich 
obniża nasz poziom mużykalności. 
A dzieje się to niepostrzeżenie da 
nas į dlatego jeat nichezpieczne. Je 
li zaś ten poziom będzie się «lale 
obmiżal, lo może nadejść laki став, 
że nawot jakipś bardziej skompliko- 
wane tango będzie dla przeciątnego 
szarego słuchacza zbyt trudnym j u- 
ciążliwym utworem muzycznym. Jest 
to obawa może zbyt przegaózona ~ 
zgoda — ale w każdym та?'с z Naszą 
muzykalnością jest #0, nawel bardzo 
żle. Podnośmy więc za wszelką ceno 
nasz poziom. Bierzmy рггукіа1 ped 
tym wzglądem z naszych sąsiadow ze 
wschodu į zachodu, a jeśli nie mozo- 
my im dorównać, lo starajmy się 
przynajmnie] o to, by nie kyia zbył 
rażącej różnicy. 

Czas już najwyższy zbudzić єє 
z  eqzolyczna-tanecznj hypnozy : 
wyjść nareszcie z tej jazzbandowej 
dżungli na jaśniejsze i bardziej razle- 
głe przestrzenie zdrowej, czystej i па- 
prawdę pięknej muzyki 


Henryk Obtulowicz 
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Prądy w sztuce XX-go wieku 


Przeciętny widz natknąwszy się na 
obrazy, lub rzeźby, których forma ad- 
biega od fotogralicznega reahzmu, 2a- 
szeregowuje е najczęściej pod paję- 
cie fumryzmu 1 nie wysiła się nawet 
na bliższe zaznajomienie się, co poję- 
cie 10 oznacza. Zadaniem mego arty- 
kułu jest udowodnienie, jak błędnym 
jest lakie mniemanie. Nie każda no- 
wa. niezrozumiała forma jest [utury- 
styczną. Futuryzm jest ruchem arty- 
slyczno-literackim, powstałym okolo 
roku 1905 we Włoszech. Nazwa, po- 
chodząca z laciny (fuluryzm — przy- 
szlość) oznacza, że futuryści epodzie 
wają się zrozumienia w przyszłości, 
czyli, że jest to szluka wyprzedzająca 
pokolenie współczesne, Kierunek ten 
miał poza celami artystycznymi pod- 
łoże polityczne o zabarwieniu nacjo- 
nalistycznym. Za twórcę tego kie- 
runku uważa się literala Mariaeltie- 
go, klóry w swych  manifesiach 
(1907 r] wymaga odnowienia formy 
1 treści w sztuce | literaturze. Jako 
konieczność uważa zerwanie z trady- 
сја, a co za tym idzie, żąda zniszcze- 
nia muzeów — ośrodków wszelkiego 
tradycjonatizmu. Zaleca uakływniania 


Gotycka płaskorzeżba z XII w. 
(prapoczątki ekspresjonizmu) 


w  wypowiadaniu «ię i zerwaniu 
z biernością slosowaną w dotychcza- 
sowym «sposobie twarzenia. 

Najwybitniejszymi rwórcami w du- 
chu fulurystycznym byli: Воссіалі, 
Severini, Russolo. 

W Polsce ruch ten mial swych zwo. 
lenników, którzy około roku 1920 wy. 
dali słynną  Jednodniówkę uż 
w Биһи", Prócz charakterystycznych 
hasel Marinettiego propagowali oni 


zmianę ortografii, uwzględniając tyl-* 


kn brzmienie dźwiękowe. 

Niemal równocześnie z fuluryzmem 
Powstaje wa Francji kubizm, ruch ma- 
Jacy na celu zerwanie z nudnym i po- 
prawnym impresyjnym ukademi?mem. 
Nazwa pochodzi od lacińskiego — 
cubus — sześcian, 

Stosownie do tega kubiści uogól- 
niają formy nalury до podsiawowych 
elementów geometrycznych, z któ- 
1ych tworzą treść swych dzieł. Chcąc 
podkreślić, że forma jest głównym 
e'ementem ich Iwórczości obrazy swe 
malują w ubogich gamach barwnych. 


"Twórcą tego kierunku jest Hiezpan 
Pablo Picasso. Prócz niego wymienić 
jeszcze: 


należy Braque'a, Deraine'a 


A. Archipenko; Kobieta. 
(rzeżba) 


1 innych. Teorelykiem lego kierunku 
jest G. Apolinaire. Prócz tych kierun- 
ków istnieje cały szereg odmian, 
o których już pieać nie nędziemy. 
Wspomnimy jedynie w innym arlyku- 
łe, a kierunku, który powstał w Pol- 
sce i nosił miano [armizmu. 

Reasumując podane wiadomości 
stwierdzić nałeży, ze okres poszuki- 
wań, który wytworzył powyższe kie- 
runki, nie pozosławił coprawda wiel- 
kich dziel, jakie pozostawiły inne epo- 
ki stylistyczne. ale wpłynął wybitnie 
na sztukę wspólczesną 

Specjalnie silnie zaznaczyły się 
wpływy kubizmu przez wprowadzenie 
dyscypliny twórczej 1 zerwanie z bez- 
myślnym kopiowaniem natury, а WY- 
sunięcie na plan pierwszy kompozy- 
cjl obrazu. Dowodem, jek ruch ten 
jest konieczny, jest choóby ta, że 
wszyscy prawie plastycy po przejściu 
okresu kułoslycznego twarzą dziś a- 
wangarię plastykow europejskich. 


E. Munch ekspres: Krzyk. 
(litogratiaj 


Poza tym ślady kubizmu zaznaczyły 
się b. silnie w architekturze, oraz. 
sztuce użytkowej. Niepokój, jaki ogar- 


{precursor ekspresjonizmu) 

nął plastyków krajów zachodnich, nie 
ominął i Niemiec. Powstaje tam ruch 
znany рой nazwą „ekspresjoniżmu” 
(sztuka wyrazu]. Kierunek ten po- 
wstaje okola roku 1990 Ekspresjoni- 
ści dążą йо wyrażenia wewnętrznego 
przeżycia nacechowanego bądź to wy- 
bujalym temperamentem, bądź misty- 
cyzmem religijnym. hądź dążeniem do 


P. Picasso: Arlekin (ołej.) 


abstrakcyjnych kompozycyj formal- 
nych, Ekspresjon'zm odbija się w pla- 
styce, literaturze i muzyce, kladąc na- 
cisk na barwy, plaszczyzny, tony, 
dźwięki i rytmy, Działając raczej па 
pobudzenie uczuć z pominięciem dą- 
żenia do naśladownictwa natury eks- 
presjonizm był nie tylko protestem 
przeciw impresjonizmowi, ale prate- 
stem o charakterze rewolucyjnym. 
Spotykamy go prócz Niemiec we 
Francji, Wloszech, Rosji i Polsce. Po- 
cząlków ekspresjonizmu można dopa- 
trzeć się w sztuce budów pierwotnych, 
w sztuce gotyku i baroku. Czołowy- 
mi twórcami ekspresjonizmu byli 
w Niemczech: Nolde, Pechstein, Marc, 
we Francji: Henri Rousseau (czył. 
Russo), Matisse (Mals), w Norwegii: 
Munch, w Rosji: Kandinsky, Chegall 
i Archipenko. Omówiliśmy pokrótce 
prądy w ezluce wieku XX. W nastę- 
pnych artykułach niektóre z nlch O- 
mówimy szerzej. 
Leon Dolżycki 
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cO 
CZYTAĆ? 


„Troska i pieśń“ 
WŁADYSŁAWA BRONIEWSKIEGO 


Tak się złożyło, że równocześnie 2 
powrolem Władysława Broniewskiego 
do kraju, ukazało się na półkach księ 
garskich ponowne wydanie zbioru je 
go rewolucyjnych wierszy z r. 1932 
рі. „Troska i pieśń Przez wszystkie 
{е utwory przewija się motyw prole 
tariackiej pracy i walki, z każdej kar- 
ty książki rozbrzmiewają hasła mewo. 
lucyjne i przebija wiara w zwycię- 
stwo idei lewicowej- 


lakra przymiesia wieńć ze stolicy, 
m z н 

pójdzie Platrkownką Uum — то 
plaki czerwomi 


licy, 


ү! 
„grodzi 


irung do gi 
któż nam 


— oto symboliczny obraz przyszłości, 
zawarly wtedy w wierszu „Łódź”, w 
pieśni „wydarłej z gardła koniiskat”. 

Określenia: „pieśń“ używa częsta 
Broniewski, mówiąc o swych wier- 
szach — i trzeba podkreślić: uzywa 
bardza trafnie. Bo tylka popularność 
pieśni może zmierzyć się z popular- 
nością jego wierszy, rewolucyjnych 
przed wojną, a żołniezsko-patriotycz- 
nych przez ostatnie sześć lał. A oto 
poetyckie wezwani 


Jetol mia lękasz sią pieści 
+ нич) 1 = 
gdy serca masr męta | 1-01 

pa oe toee өзен» | pto we 


I słuchamy i wczytujemy się w te 
wiersze, które były zawsze poetyckim 
Szlandarem w walce o postęp | spra- 
wiedliwość społeczną, wnikamy w 
głęboki sens wierszy, któro kazały 
Zawsze w.erzyć: 


Pewność zawarta w tych słowach 
staje się faktiem naszych dni. Dziś 
Już wiersze Broniewskiego, okaleczo- 
ne niejednokrotnie przez cenzurę sa 
nacyjną, ukazywać się mogą w pel- 
nym brzmieniu. A śladów tych oka- 
leczeń, jesi w zbiorku „Troska i pieśń” 
«ar : 

Niejednokrotnie już, szczegółowo 
czy przygodnie, omawialiśmy twór- 
czość poetycką Władysława Broniew- 
skiego — nie będziemy więc powła- 
rżać lego teraz. Jedno tylko jeszcze 
należy podkreślić i polecić: w.ersze 
Broniewskiego winny znależć się w 
rękach wszystkich ludzi pracy, winny 
być czyłana przez wszystkich, kłó- 
rym losy walk 1 zwycięstw polskiego 
proletariatu nie są obce. 


A. W. 
т) Władysiaw Broniewski: „Troska | pleśń”, 
poezje. Spółdzielnia Wydawn cza „Książka”, 
Warszawa 1945. Siron 48, cena al. 20 —. 


INSCENIZACJE, TANCE 


ANNA ŚWIRSZCZYŃSKA 


i PIOSENKI 


W OBOZIE 


Obóz. Odkryta przestrzeń, parę drzew. 
Więżniowie kopią : noszą kamien 
rozmawiają wzepiem oglądając się. 
WIĘZIEŃ 1: Daj pociągnąć 
WIĘZIEŃ II (Ckowa раіопсдо u- 
kiadkiem papierosa): Potem, 
WIĘZIEŃ HI: Nie mogę jsż (przy* 
staje) 
WIĘZIEŃ IV: Мо; trzymaj się 


WIĘZIEŃ И: Uwaga, kapa ma dziś 
zły dzień 

WIĘZIEŃ IV- Spil się. 

WIĘZIEŃ 1: Żydów trzystu przy- 
wieźli, wieci 

WIĘZIEŃ 11: Gdzie? 


WIĘZIEŃ 1: Zapasowy barak 

WIĘZIEŃ IV: Podobno ich zlikwi- 
dują. Gazami 

WIĘZIEŃ Н: Wszystkich? 


WIĘZIEŃ V: A ho to prawda. 
WIĘZIEŃ IV: Prawda, mówił mi je- 


WIĘZIEŃ 11 
Noga mi się obiarła. 
{Ogląda nogę.) 

WIĘZIEŃ 1: Cicho. Ktoś idzie. 

WIĘZIEŃ IV: Ideie. Rudy. 

RUDY (wchodzi elegancki, uśinie- 
chnięty blondyn ze sklonnością do o- 
tyłości. Mundur SS. Oficer}. 

RUDY: Kto lu mówił? (Miłczenie]. 


Nie macie sznurka? 
Nie mogę iść. 


Ty? (mówi cicho, łagodnie). 
WIĘZIEŃ: 
RUDY: Ту? 
WIĘZIEŃ I: Nie 
RUDY: Ty? 


WIĘZIEŃ 11: Nie- 

RUDY: Soo. Zaden mówil. Gut Bar- 
dza dobrze {kiwa palcem). Ty пому? 

WIĘZIEŃ: Nowy. 

RUDY: Не lat? 

WIĘZIEŃ: Siedemnaście 

RUDY: Siedemnaście lat stary Sehr 
jung. Na, no. A co ty niesieszł 

WIĘZIEŃ: Kamień. 

RUDY: Kamień, gut. fOgląda.) 

A jaki Кат:ей? Duży? Maly? 
WIĘZIEŃ (z niepokojem): Duży 
RUDY: Duży То jest duży kamień. 

(Kiwa glową, nagle z wściekłości): 

Duży kamień. Ty рз'е (Cicho): Kiedy 

lak:e duże kamienie nosisz, lo pój- 

dziesz w niedzielę na słupek 

WIĘZIEŃ (przerażony): Ja O Bo... 

RUDY (zdumiony): Was? Wąs? Со 
ty mówisz? 

WIĘZIEŃ (staje na baczność). Ja... 
піс, Herr Lagerfuhrer. 

RUDY: Dobrze że nic. Doskonale 
Widać że (у nowy. No, ale nie szko- 
dzi — załalwione. (Wchodzi kapo — 
оп pokazuje więźnia}. Słupek. Go- 
dzinka (Каро zalutuje i odchodzi) 
Żehyś pamiętał (dobsodusznie), maje 
dziecko, że lu trzeba pracować. Że iu 
nie mama, a lager. Keine Mutter, 19- 
zumiesz? No, głupstwo. 

Podchodzi do drugiego, który pol- 
knął się — 2 nóg płynie mu krew]. 
Ca to takiego? 

WIĘZIEŃ: Krew 

RUDY: Krew. Za dużo masz krwi. 
Zdrowy Kerl. Ha, ha, nie dobrze jak 


za dużo krwi. Bańki cięte, co? Daktor 
trzeba. Albo dziewczynka. Кайла 
dziewczynka (śmieje się). Ot kawał. 
Dziewczynka, Marusza, Wasza polska 
Marusza (śmieje się.) 

(Do więźnia): A ty — nie 
kawałów? 

WIĘZIEŃ (udaje śrniech): Ha, ha 

RUDY (pałrzy po kolei — pod je- 
go wzrokiem wszyscy zaczynają się 
śmiać). 

WIĘŹNIOWIE Ha, haa 

RUDY (wziął się pod boki — kiwa 
glową łagodnie, dobrodusznie, — Je- 
den z końca — chudy jak szkielet — 
wybucha hisierycznym śmiechem, ja- 
koś głośniej niż inni. Rudy zacieka- 
wiony zdzie ku niemu). Patrzcie, Ten 
lubi kawały. Aż mu śŚlinka idzie jak 
dziewczynkę wspoma: Ale tobie 
już się nie wiele należy. Da Himmai- 
kommando, соё Do Bema. Tak, tak. 
Rozpusta cię zgubiła, staruszku. 

WIĘZIEŃ (patrzy niepewnie — nie 
wie, czy ma się śmiać). 

RUDY (trąca до niby poułałe): He, 
he. 

WIĘZIEŃ: He, he. 

RUDY (trąca тоспо, brutalnie). He, 


lubisz 


he. 

WIĘZIEŃ (chwieje się, mało nie u- 
раа!) 

RUDY: Nie śmiejesz się? 

WIĘZIEŃ (2 wysiłkiem, chrypliwiej: 
He, he. (Urywa przerażony-j 

RUDY (ciągle łagodnie, cicho): Nie 
śuniejesz się, kochanie? (uderza go 
znienacka, on pada | 

RUDY (nachyła się nad leżącym): 
Figlarz 2 ciebie. Koziołki fikasz, Na, 
wslań. Auf! Auf! czas się wyle- 
giwać. Robota czeka. Arbcilen, Man 
muss arbeiten. No, prosim pięknie 
(liczy), Raz, dwa, trzy. 

WIĘZIEŃ (wstał resztą sił, chwieje 
się, na usiach Wew), 

RUDY (patrzy na niego chmurna 
przez chwilę, jakby myślał o czym 
innym — (warz przybiera wyroz mc. 
lancholii Polem krzywi się), Pasku- 
dna gęba (spluwa). Ponura gębn. Ty! 
Jak ci tam? 

WIĘZIEŃ (slaje na baczność, recy- 
tuje): Franciszek Gawróński. 

RUDY: Fran-ci-szek, Nie podoba mi 
się twoja gęba, ffraoz. Musisz mieć 
niedobre sumienić, kiedy się nie śmie- 
jesz, co? (Znów разу na niego 
chmurno, trochę jakby myśląc o czym 
пут), 

WIĘZIEŃ (ostatkiem sił dobywa z 
siebie dziwaczny cienki pisk): Hi, hi, 
hi 


SPODU (przyjemnie zdziwiony): Вга- 
WIĘZIEŃ: Hi, hi, hi. 
RUDY: Brawol (Kłoszcze, zbliża się 
i patrzy nań uważnie). 
WIĘZIEŃ (z trudem): Hi, hi 
* RUDY (rozbawiony): Dalej, dalej, 
WIĘZIEŃ: Hi, hi (krzłusi się, ka- 
AJ 
RUDY: Co, już nie możesz? 


WIĘZIEŃ (charkacze cośj. 

RUDY: Nie możesz (kiwa gławą 
współczująco). Nie możesz, kochasiu. 
Widzisz, mówiłem ci, że ty już do 
Bema (więzień przerażony patrzy nań. 
Rudy znowu uśmiecha się, jakby coś 
sobie przypomniał). A kawały lubisz, 
со? 1 z dziewczynką byś się jeszcze 
zabawił (ligłarnie grozi mu palcem). 
Rozpusial (powoli zaczyna зросего- 
wać, jakby о nim zapomnial. Więżnio- 
wie, kolo których przechodzi, prężą 
się na baczność, ale on na nich nie 
patrzy. Nagle podbiega szybko do о- 
hary i mówi prędko, cicho, jakby bez 
tchu): Klękać| 

WIĘZIEŃ (w najwyższej trwadze): 


Ja... 

RUDY: Klękać! (bardzo powoli się- 
ga do pasa i bordro powoli wyjmuje 
rewolwer). 

WIĘZIEŃ: О... 

RUDY (sioi z bronią, twarz skupio- 
na, czujna, nerwy napięte, Obserwuje 
więźnia z namiętną ciekawością. Obaj 
bez ruchu, Nagle — zmiaąa nastroju. 
Rudy chowa szybko rewolwer. Odprę- 
żenie. Nachyłony nad oliarą ру!а z 
naiwną przyjemnością, poulnic, pra- 
wie przyjaźnie): Boisz sięż 

WIĘZIEŃ: Ja... 

RUDY: Boisz się? Powiedz. 

WIĘZIEŃ: T...tak. 

RUDY (trochę tajemniczo): 
żyć? 

WIĘZIEŃ: Tak. 

RUDY (w dobrym humorze): Weso- 
ły z ciebie chlopczyk, {Ттаса go zar- 
łobliwiej. Du, Spitzbube. Chcesz żyć. 
Natürlich, he, he. (Znów zmienia Ion, 
przestaje się nagie Śmiać. Ręce w tył. 
Pyta niespodziewanie): A pacierz — 
umiesz? 

WIĘZIEŃ (dygocej: Tak. 

RUDY: Umiesz. Soo (wyciąga z kle- 
в2епі papierosa, zapala uważnie, sla- 
rannie zaciąga się. Patrzy na więżnia. 
Po chwili macha* ręką zniechęcony). 
sh 07 jesteś. „Bardzo nudny, 

i „Nie Ц 
ie RADE РЫМ `(Ziewa). No, 
mów ten swój pacierz. (Zaczyna cho- 
dzić), 


Chżesz 
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"WIĘZIEŃ: Ojcze nasz... 

RUDY: Gut 

WIĘZIEŃ: Któryś jest... 

RUDY: Gut. 

WIĘZIEŃ: W niebie. 

RUDY: W niebie. 

WIĘZIEŃ: Święć się imię. 

RUDY (nagle rzuca popierasa, je- 
dnym susem jest przy więżniu. Twarz 
w twarz — oczy szalone. Szepcze dy- 
посас): Śmiej się. 

WIĘZIEŃ (w najwyższej trwodze): 
[e 


RUDY (szepcze wolno): Nie mo- 
żesz? (chwilę stoją tak obaj 2 twarzą 
przy twarzy, pałtząc na siebie, obaj 
dygocą, Rudy nagle wyszarpuje re- 
wolwer i strzela. Więzień pado), 

RUDY (stoi bez ruchu posępny, jak 
nieprzytomny, Wygląda na śmiertel- 
nie znużonego. Powoli podnosi yło- 
wę, jakby się budził ze snu. Oddycha 
z ulgą). So, so (rzuca okiem w ror 
targnieniuj. Ales in. Ordnung... 
(przeciera czołoj. Nareszcie. UÍ, zmę- 
czył mnie len czlowiek (uśmiecha się 
słabo). Bardzo zmęczył. (Uśmiecha się 
już wyraźniej — lagodnie, trochę 
smutno). Ut Poczucia humoru nie 
mial. Niedobry człowiek A humor w 
życiu — o, ta wiele, to bardzo wie- 
le. He, he.. (robi błazenski grymas). 
Ta znaczy czyste sumienie, spełniony 
obowią.. (шума — powali, już przy- 
łomnie wodzi oczami po więźniach, 
którzy od dawna stoją bez ruchu za- 
pomniawszy о robocie). — Prawda, 
chłopcy? 

WIĘŹNIOWIE (w miarę jego wzro- 
ku w popłochu chwytają za narzę- 
dzia): Jawoht, Herr Lagerfiihrer. 

RUDY: Мо, no. Wszystko w po- 
rządku. Alles in Ordnung... Pracujcie, 
tak, iak. Alles in Ordnung... (uśmie- 
cha się i odchodzi wolno, krwając do- 
brodusznie głową). 

(Więźniowie w milczeniu odprowa- 
dzeją go wzrokiem. Gdy wyszedł, je- 
den szybko podchodzi da leżącego, 
тоста we krwi palec 1 znaczy nim 
kizyż na zwłokach. 2а nim w mlicze- 
niu podchodzą inni. Maczają palce we 
kiwi — żegnają się. 


"A; LACHOWICZ. 


Wskazówki praktyczne dla zespołów 
dramatycznych w świetlicach 


L Wybór sztuki 


1. Kierownik sekcji teatralnej wzgłę- 
dnie reżyser, wyznaczony przez Za- 
1ząd Świellicy do przygotowania im- 
Frezy teatralnej, powinien otrzymać 
sztuką do opracowania od Zarządu, 
względnie sam zająć się wyszuka” 
niem takiej sztuki, 

2 Wybierając sztukę musi zwrócić 
uwagę przede wszystkim na jej war- 
laść artystyczną, ideową i wychowa- 
wczo-dydaktyczną. Tematem sztuki 
w pierwszym rzędzie powinny być za- 
gadnienia, wiążące się z życiem spo- 
łecznym і politycznym. 

Sztuka winna pouczać, wychowy- 
wać społeczeństwo, wnosząc w życie 
jednostki zamiłowanie do piękna 
i kultury, powinna kształcić slucha- 
czy. Sztuki nie wnoszące żadnycii 
wartości moralnych, oparte jedynie 
na płaskim humorze, nie mogą być 
brane pod uwagę. 


“sztuki, 


Il. Charaklerystyka poslaci 


3. Po zatwierdzeniu wybrxnej już 
powinien reżyser zapoznać się 
z jej treścią i charakterystyką po- 
szczególnych postaci. Obowiązkiem 
reżysera jest zgłębić dokładnie, w 
najdrobniejszych szczegółach każdą 
rolę, wżyć się w typ każdej postaci 
tak, jak ona musi, zdaniem reżysera, 
wyglądać 1 być zagraną. 

4. Kiedy już wsz$stkie postacie 
sztuki są w wyżej podany sposób 
zrozumiane i opracowane, reżyser 
БЫС do przygotowania obsa- 
dy. Z kółka amatorskiego zespołu, 
jakim dysponuje, powinien wybrać 
osoby, które wyglądem zewnętrznym, 
inteligencją 1 zdolnością mogą zda- 
mem reżysera, wykonać dane role. 
5. Reżyser ma prawo skreślić 
egzemplarz, t. zn. poprostu poprze- 
Kkreślać pewne zdania, czy kwestie, 
nie wnoszące da treści nic waznego, 
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a obciążające akcję nadmiarem te- 
Кыш. Skreśleń należy jednak doka- 
nywać b. ostrożnie, tak, aby nia 
zniekształcać myśli przewodniej i nia 
osłabić wrażenia estetycznego. 


Ш. Opracowanie egzemplarza 


6. Kiedy juz reżyser jest pewien, 
że role mogą być przez zespół opano* 
wane — przystępuje do ostatecznego 
opracowania egzemplarza, 

7. Należy całą sztukę przeczytać 
bardzo uważnie і obmyśleć dla każdej 
sceny sytuację i plan. To znaczy, na- 
leży sobie uprzytomnić, jak musi być 
umeblowany każdy akt, kazda scena, 
do najdrobniejszych szczegółów, ja- 
kle powinny być dekoracje ; jak po- 
winni zachowywać się grający akto- 
1zy. Sparządzając dokładny snis po- 
trzebnych rekwizytow do najdrob- 
niejszych szczegółów, należy go wię- 
czyć pomocnikowi reżysera, który 
troszczy się o wszystkie potrzebne а. 
-sztuki rekwizyty 1 dba, aby znalazły 
się one we właściwym czasie na 
miejscu. Należy uprzytomnić sobie 
życie sceniczne kazdego fraginentu 
szluki, 

8. Reżyser musi mieć na uwadze 
życie sceniczne 2а kulisami pnilczas 
przedstawienia sztuki, czyli jaj stro- 
nę lechniczną, która jest również wa- 
żną i wymaga specjalnego omówie- 
nia. Tą częścią kieruje „pomocnik 
reżysera”, który musi być na wszyst- 
kich próbach, żeby zapoznać się те 
sztuką i aby móc kierować akcją 
techniczną na podstawie scenariusza, 
sporządzonego przez reżysera. 

9. Po opracowaniu egzemplarza 
sztuki w najdrobniejszych szczegó- 
łach, reżyser przystępuje do wypisy- 
wania scenariusza dla pomocnika re- 
żysera і rozpisywania ról dla akto- 
1ów. 


IV. Personel techniczny 


10. Pomocnik reżysera przyjmuje na 
siebie calkowiłą odpowiedzialność za 
porządek i ciszę za kulisami i kieruje 
całym personelem technicznym, który 
musi sobie zorganizować, 

11. Personel techniczny nie może 
być liczny, lecz sprawny, działający 
szybko i cicho, bez rozmów, na sygnał 
pomocnika reżysera, 

12. Stan ilościowy personelu prze- 
widuje trzy do czterech osób, któ- 
rych czynność polega: na podnosze- 
niu i opuszczaniu kurtyny, na ттіз- 
nie sceny, czyli zmianie dekciacji, 
zmianie umeblowania itp. (czynności 
te muszą być z góry opracowane 
i każdy powinien być pouczony co 
do nlega należy i co powinien w da- 
nej chwila robić, żeby uniknąć za- 
mieszania, gdyż zmiana w 
się szybko, cicho i składnia). 

13. W sklad personelu wchodzi 
elektrotechnik, który czuwa nad świa- 
Чел 4 jest wolny od innych prac, po- 
zastając do dyspozycji pomocnika 
reżysera. Elektrotechnik (mechanik) 
powinien „mieć przygotowaną nota- 
1ке: kolejność oświellenia (pelne 
światło, zmiana kolorów, stopniowa- 
nie napięcia światła itp). Dotyczy to 
oczywiscie takich scen, które posia- 
dają czynną instalację elektryczną. 

14. Przy zmianie dekoracji powi- 
nien być obecny dekorator, czyli wy- 
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konawca dekoracji i on powinien ta- 
ką zmaną kierować. 

15. W wypadku nieobecności deko- 
satora — zmiana dekoracji należy do 
obowiązków pomocmka reżysera. Јак 
wynika 2 powyższego, obowiązki po- 
mocnika reżysera są bardzo trudne 
1 ogromuie dla lechnicznej części 
przedstawienia wazne. 


У, Ѕселагішѕт 


16. Ażeby częsć techniczna działala 
sprawnie, we wlaściwym czasie # bez 
biędów, pomocnik reżysera kieruje 
nią na podstawie scenariusza dostar- 
czonego mu przez reżysera 

17. W scenariuszu musi być ujęta 
w ścisłej zgodności z egzemplarzem 
sztuki — kalejność wszystkich czyn- 
ności, dotyczących akcji scenicznej. 
A więc: dekoracje scen i kube 7e- 
wnętrznych, sposobów umeblowania 
sceny z przygotowaniem wszystkich 
drobnych przedmiotów (rekwizytów), 
potrzebnych do akcji; wszelkie zmia- 
ny dekoracji, mebli i rekwizytów na 
inne akty. Musi być zaznaczone, ро 
jekich słowach, kiedy i którędy ka- 
зау aklor ma wejść na scenę i co 
z sobą wnosi (olówek, teczkę, ksią- 
зке, koszyk, laskę itp), kiedy i po 
jakich słowach ma nastąpić np: pu- 
kanie da drzwi, dzwonek. sygnał 
aula — słowem wszystkie zakuiisowe 


dźwięki i efekty, kiedy i po jakich . 


sławach należy śclemniać lub zmie- 
nić świalin, spuscić kurtynę, lub, je- 
żeli szluka ma podłoże muzyczne, 
kiedy dać sygnał orkiestrze dla toz- 
poczęcia odpowiedniej przygrywki. 

18. Scenariusz musi być ściśle zgo- 
dny z egzemplaizem reżysera, suflera 
i 2 rolami. 


VI. Pomocnik reżysera 


19. Pomocnik reżysera musi działać 
zgodnie ze scenariuszem — będąc je- 
dnak przygotowanym na różne nie- 
spodzianki — momentalnie umieć je 
likwidować. 

20. Musi dbać, aby aktar grijący 
w danym akcie, przynajmniej na pięć 
minut przed swoim wejściem na sce- 
nę etal przygotowany da wejścia na 
właściwym miejscu, zaopatrzony we 
wszystko lo, co ma wnieść z sobą na 
scenę, jeżeli to z jego roli wyniky. 

21. Podczas przedstawienia. pomo- 
cnik teżysera jest najważniejszą 050- 
Һа za kulisami. Musi być орапома- 
пу, energiczny, nie tracący glowy, 
umieć techniczną stroną widowiska 
kiorować sprytnie, rzeczowo, szyhko 
1 sprawnie. 


VII. Porządek za kulisami 


22. Dla usprawnienia pracy zakuli- 
sowej — poza reżyserem, pomocni- 
kiem reżysera, pereonciem technicz- 
nym j aktorami biorącymi udział w 
danym akcie, w czasie przedstawie- 
nia — nikomu me wolno przebywać 
za kulisami. 

23 Punkt powyższy musi һуб ści- 
śle przestrzegany, gdyż plątanie віч 
za kulisami osób  niepotrzebuych 
komplikuje i utrudnia pracę * dopro- 
wadzić może da рггвагтепіа pewnych 
czynności, czasem dla sztuki kata- 
sirofalnych. Dotyczy to również akto- 
rów, klórzy w danym akcie udziału 
nie biorą 


МҮН. Rozpisanie róż 
24. Role muszą być rozpisane albo 


na maszynie, albo ręcznie — bardza 
czytelnym pismem. 
25. Nalezy w kolejności wejsc 


i zejść scenicznych, według едгет- 
plarza sztuką wyłowić wszystkie 
kwestie i czynności poszczególnych 
postaci w sztuce. 

26. Przed każdym wejściem, kazdą 
czynnością i każdym zdan czyli 
kweslią. należy wypisać w roli kilka 
slow ostatnich, poprzedzających da- 
nę kweslię czy leż czynność wynika- 
jącą z danej roli, podkreślając je — 
i ро wypowiedzeniu przez parinerów 
tych podkreślonych słów — агл)асу 
1016 wie, że leraz następuje jego 
czynność czy też kwesua 

27. W len sposób należy zazneczać 
wszelkie czyhnośc, dzwonki, sygna- 
ły, wejścia ilp. w scenariuszu 

28. Rale ро rozpisaniu, ла pierw- 
szej, czytane próbic, rezyser rozdaje 
czlonkom kółka dramatycznego, bio- 
rącym udzisł-w danej sztuce. 


JX. Sufler 


29. Obowiązkiem 1eżysera jest przy- 
gotować egremplarz sztuki dia su- 
flera, z uwząiędnieniem wszystkich 
zmian 1 skreśleń. Egzemplarz ten musi 
b,ć zgudny z egzemplarzem jeżysera 
i z rolami. 

30. Egzemplarz suflera musi byc 
wyrazny i czytelny. 

31. Przyjmujący obowiązki suilera 
musi w pierwszym rzędzie posiadać 
wyrażna Чуксје i opanowanie. Musi 
dokładnie zapoznać się z egzempła- 
зет, aby mógł go bezblędnie czy- 
taċ. Sullerawanie musi być prowa- 
dzone bardzo wyrażnym szeptem, tak, 
żeby zóania słyszeli 'tylko aktorzy, 
a nie, jak to częsta bywa — publi- 
czność. 

32. W czasie przedstawienia sufle? 
pawinlen ulrzymać kontakt z pomo- 
cnikiem reżysera 


X. Próby 


33 Pierwsza próba (czytanej, w 
Obecności wszystkich zaiataresowa- 
nych, tj reżysera. pomocnika, sufe- 
та, kierownika muzycznego, dekora- 
tora i aktorów — polega na rozda- 
niu ról 1 ostatecznym uzgodnieniu 
ich 2 egzemplarzem i scenariuszem. 
34. Reżyser стуќа egzemplarz glo- 
śno — a wszyscy obecni śledzą pilme 
tekst, wysłuchują objaśnień oraz ko- 
rygują tekst lak, żeby juz żadne 
sprzeczności czy pomyłki nia tstnia- 


ły. 

35. Naslępne próby odbywają 616 
w ten sposób, że aktorzy sxiczytują 
woje role w kolejności wg. egzem- 
plarza, a reżyser śledzi је i uzgidnia, 
pódając odrazu odpowiedni ton, l. 
zn. modulację i stopniowanie. natę- 
żenie głosu (przy scenach kłótni ilp. 
— dialog ożywiony polegu na вїор- 
niowym wznoszeniu się tonu, dacho- 
dzącego da pewnego szczylowego 
punktu). Ten sposób mówienia ой 
pierwszych prób aktorzy powinni sta- 
rać się opanować i do niego przy- 
zwyczaić. 

36. Po kilku takich próbach, kiedy 
już tekst zostanie przez grających 
miej więcej opanawany, reżyse! та- 
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rządza próby „podsuflera”. Aktorzy 
wtedy tekst swój powtarzają : pa- 
mięci, przy pomocy suflera. 

37. Próby lakie dążą do całkowi- 
tego opanowania ieksiu ı da zgra- 
mia się aktorów w dialogach i sce- 
nach zbiorowych. 

38. Kiedy reżyser uzna, że teksty 
t dialogi juz są w większej części 
opanowane, przystępuje do prób 6y- 
tuacyjnych, Tutaj rozpoczyna się ak- 
cja ożywienia postaci i sztuki 

39. Należy aktora sugerować, na- 
uczyć odpowiednich ruchów, przejść, 
mimiki, sposobu wejścia — slowem, 
scharukieryzować każdą rolę 

40, Reżyser musi wprowadzić akio- 
ra w jogo rolę: musi to zrobić tak, 
aby każdy aktor czul się naviawdę 
tym, Кодо w danej postaci odtwarza. 
Próby te są najtrudniejsze i wyma- 
gają dużej pracy i cierpliwości, 

41. Reżyser ma prawa próby із pro- 
wadzić aklamj, scenami, ma prawo 
trudniejsze sceny, czy sytuacje, po- 
wtarzać рю kilka, a nawet po kilka- 
naście razy, Pilnować musi, aby aktor 
stole przeprowadzał zgodnie z planem 
opracowanym przez reżysera, 1. zm. 
żeby grał (ак, јак to reżyser chciał. 
by widzieć. 

42. Nie nalezy jednak krępować 
indywidualności акіота, który cza- 
вет może ratryfić na szczęśliwszy po- 
mysl, niż to przewidział reżyser; ale 
mie wolna również dopuścić do szar- 
zowania, czyli zbędnego psującega 
całość „+qrywamia się". 

43. W Końcawej fazie próby, kiedy 
już sztuka, јако całość jest w dużej 
mierze tekalowo i syluacyjnie opa- 
nowana, reżyser, dla zapoznania ak- 
torów ze sceną. powinien przepró- 
wadzić jedną, lub dwie próby kostiu- 
mowo-dekoraeyjne. 

44. Na próbach takich obowiązko- 
wo powinien być kompletny perso- 
nel techniczny, który pod kierownic- 
twam kierawnika reżysera zapoznaje 
się dokładnie że swymi czynnościa- 
mi w czasie przedslawienia. 

45. Kiedy już sztuka jest zupełnie 
technicznie i аліувіустпіе przygoto- 
wana reżyser naznacza próbę 
ostatnią, czyl) 1. zw. „generalną”. 

46. Na wszystkich próbach obec- 
ność osób nie biorących czynnego 
udziam w oztuce — joat wykluczo- 
.. 

4. Dolyczy to zarówno rodzin i 
znajomych aktorów grających, jak 
i aktorów należących бо grupy tea- 
tralnoj, a nie biorących w danej aztu- 
ce udz:aku. 


XI. Próba generalna 


48. Próba generalna — to już pra- 
wie przedstawienie, bo wszystko 
idzie już tak, jak powinno iść dla pu- 
błiczności. Świaiło, charakteryzacja, 
kostiumy, dekoracje — słowem wszy” 
siko to, czego wymaga oprawa danej 
szluki. 

49. Próba generalna odbywać się 
powinna w obecności członków za- 
rządu świetlicy i osób, które reżyser 
nana za elogawne zaprosić. 


XII. Przedstawienie 


50, Publiczność o przedstawieniu 
należy sawiadomić za pomocą afisza 
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wywieszonego na kilka dni przed 
przedsiawieniem. 

51. W afiszu poza dniem, godziną 
1 miejscem przedstawienia — oraz 
tytułem sztuki, należy podać nazwi- 
sko autora, reżysera i Godło argani- 
zacji względnie grupy scenicznej, któ- 
та daną sztukę przedstawia 

52, Kierownik grupy teatralnej ра. 
winien dbać o to, aby przedszawie- 
nie rozpoczęło sę puktua!nie 

53. Во?раствсіе przedstawienia po- 
winno być sygnalizowane trzema na- 
«lępującymi po sobie dzwonkami, w 


przerwach 5 minut 


54. Po trzecim dzwonku światło na 
widowni nalezy zgasić, poczym kur- 
tyna idzie da góry 1 przedatawieme 
rozpoczyna się 

55. Zarząd świetlicy musi dbać o 
ta aby w схавіа przedstawienia pa- 
nawał na widowni spokój. Osohy 
«późniająca się na _ przedstawienia 
mogą być wpuszczone na widownię 
tylko w przerwie między jedną, 
a drugą odsloną. 

56, Wszelkie uwagi czy lo reżyse- 
ta, czy Zarządu, na temat niedokład- 
ności { usterek wynikających z przed- 
stwienia, mogą mieć miejsce dopiero 
po zakończonym przedstawieniu a 
wlaściwie ра próbie generalnej. 
Punkt ten powinien hyć przestrzega- 
ny z uwagi na to, aby w czasie przed- 
stawienia nie denerwować wykonaw- 
ców sztuki oraz аһу uniknąć wszel- 
kich hałasów. 

53. Przed wystawieniem sziuki Za- 
rząd Świetlicy udaje się da Starostwa 
Pawiatowega celem uzyskania zezwo- 
lenia na imprezę. Następnie egzem- 
plarz sztuki zanosi da Wydziału Kul- 
tury i Sziuki, poczem w.dwuch odbit- 
kach do Biura Kontroli Prasy i Wido- 
wisk dla ocenzurowania. Gdy ot 
muje zezwalenie na wystawienie sztu- 
ki, przedstawia ją w miejscowym Za- 
rządzie Miasta czy Gminy, огах w Ka- 
mendzie Milicji Obywatelskiej 

58."Bilely na przedstawienie powin- 
ny być ostemplowane przez miejsco- 
we władze samorządowe. Zarząd 
świetlicy ma prawo, uwząłędniając 
cel na jaki jest przeznaczony dochód 
z przedslawienia, wnieść dn Władz 
samorządowych podanie п zwolnie- 
nie z opłal podatkowych. 

59. Należy również uzgodnić z 
Przedstawicielem Związku Autorów 
i Kompozytorów Scenicznych ZAIKS) 
sprawę tantem autorskich 


a шшс шшш 
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. 
GRY | ZABAWY ZESPOŁOWE 
W ŚWIETLICY 


TANECZNY DYWAN 


Liczba osób biorących udział dowol- 
na. Na środku świetlicy robimy wal- 
ne miejsce odsiawłając meble. Ry- 
sujemy kredą prostokąt duży, mają- 
cy imitować dywan. Wszyscy ucze- 
stnicy gry wchodzą ns brzeg owego 
„dywanu”, t). до środka, ża linię, 
oznaczającą krawędzie „dywanu” 1 
uslawiają się gęsiego, jeden za dru 
gim. Prowadzący zabawę gra na ja 
kimś instrumencie (może być nawel 
na grzebieniu), lub śpiewa jakąś 
skoczną lub marszową melodię ludo: 
wą, w rylm której wszyscy uczestni- 
cy maszerują Ilekroć prowadzący grę 
przerwie melodię w nieoczekiwanym 
momencie, tzn. w połowie zdania mu 
zycznego, czy nawet w polowie tak- 
lu, wówczas wszyscy uczestnicy gry 
obowiązani są nolychmiast z „буза. 
nu” obydwoma nogami naraz 
czyć. Klo się тадар! i 
nie zeskoczy, względnie kła zwiedzio- 


ny złudzeniem, że melodia Już się 
przerywa zeskóczy z „dywanu” hez 
potrzeby, ten odpada z gry 1 staje па 
boku 2 obowiązkiem obserwowania 
reszty blorących udział w grze ` po- 
magania w wylapywanin ich uchy- 
bień przeciwko zasadom gry. Kio z 
uczesiników nie uchybiwszy zasadom 
gry dotwa ostalni na „dywanie ти. 
zycznym”, ten wygrywa * piowadzi” 
grę od począlku 


Zasudy gry: Podczas irwania m 
żyki wszyscy idą żywo i rytmiczni 
W razia przerwania melodi} mame: 
tulnie zeskakują obydwoma nogami 
naraz z „dywanu“, Wszyscy muszą 
zachowywać się cicho, hy melodia 
była przez wszystkich dobrze ełycza- 
na. Melodię, ze względu na koniecz 
ność jej nieprzewidywanego przery- 
wania może wykonywać na inetr 
mencie. czy też własnym głosem ty 
ka jedna osoba. Uchybienia przecw= 
Ко zasadom gry kontrolują u siebie 
uczestnicy gry wzajemnie. Spory roz- 
śtrzyga bezapełacyjnie prowadzący 
grę. 


: -wni. . К, 
E > ‚Аг еј 
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2) ten kanik,| len ko. “А. cek. 
przy mu.łi. 2а. 


KRONIKA ŚWIETLICOWA 


AKCJA ZBIÓRKI PIENIĘŻNEJ 
DLA SIEROT 


W myśl uchwały powzięlej ra Od 
prawie kierowników świec, która 
odbyla się w grodniu ub. roku w Da 
mu Kultury Urzędu Informacji 1 Pra- 


pagandy Województwa Krakowskiego 
zebrani  powłanowili  zosgamizuwać 
w swoich świetlicach akcję zbiórki 
pieniężnej na Gwiazrkę dla wierót 
z Domu Noclegowego, przy ul. Kro- 
woderskiej 7 i ewentualną stalą © 
piekę nad tymi dziecmi, 

Akcja zbiórkowa został} przepro- 
wadzona b eprawnie, bo do świąt 
zebrano zł. 16.281. Z poszczególnych 
świetlic zebrano: Arligraph zł. 1000, 
Parowozownia PKP — Bosacka 32 — 


zł 1000, Fabryka Krysział 21. 1018, 
Browar Krakowski zł. 1.645, -Garbar- 
nia Fortuna zł, 4.725, Firma Zamo 


21. 1.170, Urząd Pocziawy Kraków I 
zł. 500, Zarząd Ogradów Mieiskich 


zl. 347, Fabryka Smiechowski zł. 2.000, 


Drukarnia Narodowa zł. 1.070, Dom 
Kultury Dunajewskiego 1 71. 1.000, 
Dom Kultury — Czarodziejska 52 zł. 
200. Ponadto Fama Wander ziożyła 
bezpośrednio zł. 3.000 u kierowniczki 
Domu Noclegowego 


«Za zebrane pieniądze Komile: wy- 
brany spośród kierowników świet! 
kupil dla 62 chłopców następują 
rzeczy: 62 pary ciepłych pończoch 
i skarpei, 36 cieplych m. 
koszulek, 11 kompletów 
пийејєгусћ dziec. Każde dzieczo 20- 
stalo obdarowane. W okresie poświą- 
tecznym pieniądze napływają w dal- 
szym ciąqu: Firma Lutz wpłaciła zł. 
780, Fabryka Zieleniewskiego 21. 1.442, 
2 czego polowa przeznaczona jes! na 
pomoc dla rapatriantów. 


Niezależnie od powyższej akcii 
Wytwórnie Biletów PKP rozpoczęła 
dożywianie 70 dziewczynek, sieról, 
w Schronisku przy ul. Radziwiłłow- 


„skiej 19. Dzieci otrzymują codziennie 


kilkadziesią| bochenków chleb? 
таса kawę z cukrem i ст9є11 2206. 


go- 


Z pieśni partyzanckich 


Nie paddamy się Hitlerowi 


ан: jek 
zezwia swój szlandar bojowy 
sziandar czerwony awój wzaleń. 


Pleśń zwycięsiwa miech zabrzmi wokolo 
My за walność pójdziemy та мб} 

эз zianie m saa 

По więzłoń 1 do turm. р 

na bój, ва krwawy bój 

abrój ме, rbeó] 


Za bentialniwa hitlerowskich kaldw 
2a mikczempańć laszystowskich berd, 
Odpawincie, zlaczyścy, przed уаш 
Za głód więźniów, za ich ńmierć I mord. 


Pieiń zwycięstwa niech zabiżmi (id, 


Niech panawie 


w Londynie dumają 
вайа] polski lud, 

nas na Amlesć wydają 
wladzy taden cud. 


тё zwycięnwa niech sabrim) Ill, 


Parlyzanel armil ludowej, 
je przyszłeści swej Jon, 
1 wojes golowi 

‚ by prawdzie dać gion. 


Pein uwycięstwa niech zabrzmi wokoło, 
My za wolność pójdziemy na bój 

Do twierdz przypuśćmy saturm 

Do więzień 1 do turm. 

Na bój, ma krwawy bój 

Hej ludu, zbrój się. zbrój. 


Słowa podał Kazimierr Zagwiski 
wieś Pogonów, pow. Puławy 


Ruo Świetlice 


{ w Wojawódziwie Krakowskim 


BRZESZCZE 


w dniu 27 XI. 1945 odbylo się uro- 
czyste otwarcie świeliicy Zw. Zaw. 
Górników przy kopalni Brzeszcze, Na 
program złożył się || montaż wdowi- 
skowy w układzie Marian; Oszręgi. 
W części drugiej słyszeliśmy pieśni 
w wykonaniu chóru pod ayr ob. 
Sobczyka.. Jako soliści występowali 
J. Pytlikówna, D. Tyrnówna i Ег No» 
wak. Reszłę programu wypełniły in- 
єсепітагје, wesole skecze | monolo- 
gi. Słowo wiążące prowadził Viero- 
wnik świellicy M. Fallus Po zakoń- 
czeniu popisów odhył się taneczny 
wieczór towarzyski, klórcga dochód 
przeznaczono na zakup ksiażek da bi- 
blioteki świellicowej Biblioteka liczy 
okolo 500 książek. Celem kierownic- 
twa świetlicy jest stale dązenie do 
powiększenia biblioteki. Caly więc 
dochód z imprez przeznacza się па 
cele biblioteczne. 

Ostatnin w dniach 1, 2. 3-до stycz- 
nia zespól teatralny świellicy oJegral 
„dJasetka” w reżyserii obyw. Papiur- 
ska. Piękne dekoracje wykonał vbyw. 
J. Marcak. Dochód w wysokości 
10.000 złotych przeznaczono w cala- 
ści па zakup kaiążek. W przygotowa- 
niu są „Krowoderskie Zuchy”. 


Na. 2 


Zarząd kopalni bardzo przychyłnia 
uslosunkowany jest do poczynań kie- 
1awmictwa świetlicy | wspiera naa 
wydatnie subwencjami. Ostatnio za- 
kupila kopalnia umeblowanie do świe- 
thcy za 56.000 zł. i odbroraśk radio- 
wy za 7.000 zł. 

Obecnie czynnych jest w świetlicy 
sześć sekcyj, a to: teatralna, chóre- 
wn, sportowa, szachowa, b'blioteczna 
1 redakcja gazetki j 

Najruchliwsza jest sekcja іевітайпа 
pod kierowmciwem ob. Papiurka J. 
1 sekcja bibłioteczna prowadzona 
przez chyw. Kosonia J. Pragnę pod- 
kreślić, ża właśnie sekcja teatralna, 
która pracuje w najcięższych warun- 
kach, wykazuje największą żywotność 
1 członkowie zespołu teatralnego za- 
sługują na slowa wielkiego uznania. 


Faltus пмаісстудам, 


TENCZYNEK 


W dn. 16 grudnia adhyło się zebra- 
członków świetticy kop. „Krysty- 
Po zagajenni przez kier. św.etli- 
cy ob. Wnęłca, który podkreślił wiet- 
kie znaczenie, jakie ma do spelnienia 
świetlica dla życia społecznego | pra- 
cy” naszej demokratycznej Palsce 
dakomano wyboru nowego zarządu 
świetlicy, który przedatawia się na- 
stępująco: prezes kola świetlicowego 
ob. Janina Kapusta, zasi. ob. Krysty- 
na Paka (będzie ona pełniła jednacze- 
Śnie Aimkcję referenta świetlicy), sekr. 
Janina Łapcik, zast. sekr. Irena Siu- 
sarczyk, członkowie zarządu: 1. Kępa, 
Łuczyński, obaj bardzo czynni 1 čo- 
świadczeni w organizowaniu imprez 
1 referatów kwlturalno-oświalowych. 


Gwiazdka 
w świetlicach kcakowskici 


Grudzień to chyba jeden z najprzy- 
jemniejszych miesięcy, a zwłaszcza 
leraz w wolnej niepodłegiej Ojczy- 
śmie. Grudzień njesie tyle miłych me- 
spadzianek zwłaszcza dla dried, 
a i slarsi chętnie czują się dziećmi 
w oczekiwaniu odwiedzin św. Miko- 
taja lub Gwiazdki Wigilijnej 

Jak Kraków długi i szeroki wszyst- 
kie jego świetlice przybrały się ad- 
świętnie w oczekiwaniu Świętego Sta- 
puszka. I èw, Mikołaj nie zawiódł. 

iążką miał podróż, bo ziemia po- 
kryła się grubą śnieżną powłoką, po- 
ciągi ktreówały w zwolnionym tem- 
Po, może to trochę i zdenerwowalo 
Swietego. ża wszędzie przybywa z o: 
późnieniem, iym niemniej przybył 
1 odwiedził kazdą świetlicę z mniej 
mwb więcej wypchanym workiem. 

Świetkice Parowozowni і Wytwór- 
ni Biletów PKP, wysiąpily z wspania- 
н programami na dzień św. Miko- 
аја, 

W przepełnione] ван Świetlica Wy- 
twór Biletów, zaprodukowala prze- 
miły program, w kiórym udział wzię- 
ły same dzieci, witając św. Mikolaja, 
tańcem, piosenką j wierszem. Oczy- 
wiście nagrodzone zostały podarkami. 

Świetlica Parowazowni wystąpiła 
z programem powazniejszym: świetli- 
бому zespoł taneczny wykonał wią- 


пів podajemy poniż 
mą Ma m 


ŚWIETLICA KRAKOWSKA 


zankę fańców iudowych w pięknych 
atrojach. Na” podkreślenie, zasługuje 
doskonałe wykonanie tańca qóral- 
skiego, które by się nie powstydziło 
żadnej sceny. Po obdarowaniu zebra- 
nej dziatwy przez św. Mikalaja, dia- 
beł Boruta zabrał się da gotowania 
bigosu ze zgromadzonych pracowni- 
ków Dyrekcji i Warsztatów. Nie wiem 
czy len bigos ћу! smaczny, w każdym 
bądź razie przyrzączony był bardzo 
dowcipnie. Uroczystości w obydwu 
świetlicach odbyły się w przemiłym 
naslroju 1 przeciągnęły cię do póź 
nego wieczora. 


Świetlica Zw. Pocztowców, jak zwy- 
kle opracowała elarannie program u- 
roczyctości św. Mikałaja. Występy 
zarówno dzieciarni, jak i «larszych 
były, jak zwykle, na poziomie, a ob. 
Womik kierownik świotłicy w roli św. 
Mikołaja był imponujący — stanow- 
czo z berłam mu do twarzy... 


W świetlicy Firmy „Herbewo” św. 
Mikolaja powitał chór żeński, klóry 
odśpiewał szereg pięknych kołęd. Na- 
siępnie św. Mikolaj obdarował dzieci 
paczkami, za które dzieci dziękowa- 
ły wierszykami, poczym kierownicz- 
ka świellicy ob. Ippold zorganizawa- 
ła dla dzieci zabawę wokół choinki, 
Zabawa іа eprawila malcom masę 
uciechy. 


Nie była chyba świetlicy, w któ- 
rej by nie urządzano św. Mikołaja 
Wiele świethc, które z braku wła- 
nych zespołów świetlicowych. mia 


adepci eztatki scenicznej opracowali 
widowiska Mikolajowe wedlug tekstu 
młodej interatki Danuty Blajzberó- 
wny. Zespół ten odwiedził szereg 
świellic, między innymi świetlice fa- 
bryk Zseieniewekiego + Śmiechowskie- 
go. klórk zresztą, prócz zespołu ze 
Studio wystawiły |-aktówe sziuczki 
sceniczne, odegrane przez pracowni- 
ków fabrycznych. 


ROZRYWKI UMYSŁOWE 


ARYTMOGRAF 


456323728 
© 110 2 


4056 
237 

«dpowiedn klem 
ртт pomecy 
erreme 


ТП 
wyrazów 
eones ma 
Wytuty pomocnicze! 

ИОП %# = pank 

1] 34.285 12 13 = przyprawa kulinarna, 
3 0 156 — та аста. 


ŁAMIGŁÓWKA SYLABOWA 


Pastylki — Jamajka — tatarak — męczeń- 
ma: с kopa - чш — уа 
—_ potekiwać 


Z kazdego z powyższych wyrazów wybrać 
odpowindnią sylabę, które po uiożeniu ich 
w należytej kolejncści, байта sozwiąrania. 


LOGOGRYF 


Po cdgzdnięciu wyrazów. których znacze- 
. począlkowa ich Шегу 
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Znaczenie wyrazów: | 
2) złamia leż: 
w Polece, 4] pie, 6) zklór 
wydarzeń, 2] | 8) mlazkędne przy za- 
»irzykach. 9) imię męskie, 10) żpinwak, 11) 
część sklsdowa powietrza, 12) wartość lowa- 
ru, 13] dam zajnzdny, 14) biwak, 15) drze 
wo, 16] samogłoska, 17 część oczki, 18) zae 
wołania, 19) umię żańskia md-oba ale, 20] 
owad, 21) kres. cel, 22) samozłaska, 23) 
ogień, 24] złniy do spawania, 25] izmo, 28) 
niezbędna do tycia, 27 papuga, 2%) wyspa 
w półmocnej Europie, 25] powinawaly przez 
małtęństwo. 201 chwaai, 31) opad nimoste- 

32] epółgłoska, 331 cięłć тем 
w Europie zachodniej, 35) pora 
36) bawół amerykańek, 0)  Iuvzca 
су, 38) amiar, 39) pole parale zho- 
„ AM odbiein głnam, 4i) drobna manala, 
43) cett ciała m zwierząt, 40) dawny środek 
Komunikacyjny, 44) rzeka w Polaca, 45] ptak, 
48] Inaciaj akcy, 47) narząd zmysłu. 


ul Rask, 


Najbliższy dzień, 
1 xrojowisko 


ryczny 
3 rzeka 
roku, 


Т. ARYTMOGRAF 
мову! „Wacek П 

Cyfry штіезтелопе poniżej należy зазіаріб 
Milerami, klóra otrzymamy ро odgadnięcia 
atów pomocniczych. 

т, 8, 10, 5, 7, П, 12, 
тз, 24, 13, 10, 
21, 23, 22, 13, 
14, 10, 11. 18, 20, 12, 6, 
16, 19, 20, 15, 14, 3, 13, 5, 10, 21, 7. 6, $, 
24, 19, 2, 21, 13, 9, 12, 10, 14, 12, 12. 4. 

Stawa pomocnicze: 

1. Galat powpodarki państwoej: 

$. 6. 7, 8. 
2 Miejscowość na Helu: 0, 10, 7, 11, 10, 
2 № 


19, 11, 10, 2, 4, 20r 
19, 20, 12, 13, 
‚1. 10, 22, 


кыа, 


з. u, 15, 16, 1. 
4. Zdrobnizie imię męskie: 18, 19, 26, 4, 21, 
5. Przeciwnik: 22, 2, 23, 24 


PO PRACY ZABAWA 
W każdą sobolę o godzinie 16-1е} 
i niedzielę a godz. 1S-tej odbywają 
się w Domu przy ul. Dunajewskiego 1 
dancngi połączone z imprezam arly- 
stycznymi. Bufet tani na miejscu. — 
Wstęp 30 zł. 


——.———_ 


WYDAWNICTWO BIBLIOTEKA 
„ŚWIETLICY KRAKOWSKIEJ" 


M. Mikuty — Triumłu dzień. 
Montaż wdowi- 
skowy zł 20— 
Z gruzów powsta- 
niesz wspaniała 
Wirskiego — Powról. Sztu- 
ka w jednym akcie zł 18— 


zł 15— 


Prenumerata „Świetlicy Kra- 
kowskiej* wraz z przesyłką 
pocziową wynosi miesięcznie 
9 zł. Zgłoszenia prenumeraty, 
należy przesyłać do kolportażu 
Spółdzielni Wydawniczej „Стү- 
lelnik", Kraków, Wielopole 1 
lub we wszystkich urzędach 


pocztowych na konto PKO 
Kraków IV —476. 
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ŚWIETLICOWCY MÓWIA 


W racznicę wyzwolenia 


Mija rok od chwili wyzwolenia 
nas z mewali. Rok temu z najwięk- 
szym wzruszeniem witaliśmy wojska 
Armil Czerwonej oraz nasze w zwy- 
cięskim marszu, gromiące na głowę 
pachołków hitlerowskich. Мотел! 
ten utkwił nam w pamięci tak mac- 
no, że wydaje się jakby to było 
wczoraj Widzę lych pierwszych ma- 
szoryjących w patrolach zolnierzy 
sowieckich, widzę pierwsze czołgi 
zajmujące naszą miejscowość, niosące 
ze eobą wolność. Witaliśmy my ich 
awńcyjnie 

Pracownicy naszej kopalni już 
przedtem czuwali nad naszym waf- 
sztaiem pracy, by nie dopuścić da 
uezkodzenia go przez Niemców, by 
zabezpieczyć go i oddać da dyspo- 
zycji naszym obejmującym rządy 
władzom polskim. 

Dziś patrzymy na ofbrzymi wysi- 
lek, jaki zoalał dokonany przez na- 
вте społeczeństwa przez len tok, na 
wielkie zmiany jakie dokonane zo- 
staly od reformy rolnej da ostatniej 
wielkiej decyzji, jaką jest upaństwo- 
wienie wielkiego przemysłu. Patrzy- 
my na wielkie trudności, jakie pię- 
тта się przed nami, epawodowane 
rabunkową gospodarką Niemców 
przez 6 lat okupacji, oraz к 
mi wojennymi, i ла wielki 2 иону 
nasz wysiłek wprowadzenia ladh i u- 
sprawnienia gospodarki. Wielu zapa- 
minając o tej chwili wyzwolenia, 
która nasląpiła rok temu, chwil, w 
której byli zdecydowani ma: ponosze- 
nie wszystkich ciężarów, byle (уо 
otrzymać wytęsknioną wolność, dziś 
swym zachowaniem zdaje się wyra- 
żać pewne niezadowolenie, że nie jest 
lak jakby oni chcieli, by już było, Nie 
zdają sobie sprawy, że gdyby oni sta- 
Ir u steru, też m:mo największej do- 
brej woh, nie byliby w stanie Irudno- 
4сі usunąć 1 też byliby narażeni na 
zarzuty i leż spolykaliby cię z \уута- 
zami niezadowolenia. Wielu tych, to 
są с, którzy patrzą az ит wszystka 
samo przyjdzie, to są с, którzy pa- 
иза tylko z boku i jeśli zdolni są, 
ta do krytyki i lo niezbyt sprawie- 
dilwej, zamiast віапаё do wspólnego 
wysiłku całego społoczeńsiwa. Pa- 
\тгеб | krylykować każdy potrali, ale 
zdecydować się na twórczą, ciężką 
pracę, da jakiej wszyscy w poczuciu 
wego obywatelskiego obowiązku po 
winni poczuwać, pie wszyścy chcą 
się zdecydawać. A bezwzględnie po 
winni dia swego I wspólnego dobra. 

Kawala Jan 
Świetlica kopalni „Artur” 


w S'erszy 


F. Т. Mentel Sedgewick-Alberia Ca- 
nada, poszukuje Franciszka, Antonie 
gn, Juliana, Stefana | Klemensa Men- 
tel oraz Marli 1 Józefa Lenika zamie- 
szkałych we wsi Bieńkówka kalo Ma- 
kowa, pow. Wadowice. 
ZE 

Орап Wojew. 
M—08021 


Domu Kullury w Krakowie 
Drukar: 


ŚWIETLICA KRAKOWSKA 
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Anderssen w swych partiach odznaczał się 

nie (ухо genjalnymi a _ niespodziewanymi 
posuniąciami, którymi szybko í nieoczeki- 
wanie zwyciężał, lecz nadto należał w 
awych rongrywkach do taw. „azczęściarzy” 
Podajemy tu jedną z takich jego szczęśli- 
wych partyj..w której pobił on długoletnie- 
go mistrza Swata Steinit'a jedynie diote- 
go, że mistrz ten przeoczył znakomitą kom- 
binację, „prowadzącą szylko do тате), 
którą przy niniejszym podajemy w 22;gim 
postunięciy. 


GAMBIT МОША 


Bise — Stetnitr Crate — Andersen 
1, 4°. 1... 07—05 
БЕГЕ?) 2. вуха 
2: Sgi 3... 01—85 
4. оо. 1. 85—04 
5. 0-0 3 фах 
ж. рат хуз 6... Dee? 
7, 42—44 7... 509-06 
в. Зь1—с%, в... 5‹бхд4 
h 013-03, 9... 844—6 
10, Sedas 10....Бе7-—е5+ 
11, Kgi—ht 11... 07-5 
12, Geł=b3 

14, Gel-42 

14. 003-36 

15, ®азх t 

16. 

m 

їп, 

19. 


20, 
зї 
2% 


Del—a5ł Teraz właśn» mógł Stenite wy- 


grać partię w świetny sposób, a mianowi- 

сіе 

22. быхеў!! 2... WAKI 

2% Ge7—g51+ 29... Kęt 

24. WHIA 1 wygrywa! 
JE Z 
12... Ghó—g$ 

23, быхе? 21. Охо? 

за, WIA 24... мев 6 

25.Раб--е2 25... Кей—д8 

26. Оєз—а5+ 16... Kd3--chi 

27. Gbd—d5 23... Walibf 

28. Wiot 28... Wbabót 

29. 2—03 29... WIG—06) 

Nastęj teraz pouczająca końcówka 

dwóch gońców na wieżę. 

30. бух ев 30... @2Хеб 

31. 02—04 31... b5—b4 

32. Da5—h5 32... бер 

33. Wet—dl 33... 007-67 

34, Wed—d4 34.., GUB—c7 

35. Wd4—g4 35... Kab? 


Pozycja króla czarnych jest już teraz zu- 

pułnie bszp'eczna. 
Dokończenie parti Зей, 
(Ostatnich 6 posunięć) 


36. Wgł—gB 36... М6—с6 
SR. Dhs—13 Gaf—ci! Rozstrzy 
38. WgB—pa 38... Gc4—d5 ga partię! 
39. Df3—e2 39... De—d6 

40. Khl—gl 40... Dd6—RZ+ 

41. Ка 41... Gc7—b6 i wygrywa 


gnje +espól Adrea redakcii 
1. pod Zarządem Państwowym, 


KĄCIK SPORTOWY 


Powszechny obowiązek wychowania 
fizycznego w Polsce 


Stan bezkrółewa w sporcie polskim koń: 
cay się. W przedostatni dzień 1945 roku Ki 
Jowa Rada Narodowa zatwierdziła dek: 
o powszechnym obowiązku wychowi 
1ycznego | przysposobienia wojskowego wo 
Polsce, 

Jak podaje pierwszy punkt tego dekre 
waina 1а docyzja w naszym życia spolecznym 


zapadło celem: „rozwijania 1 utrzymania 16- 
tymny obywateli Rzeczypospolitej 1 dla 
pewnienia Sil Zbrojnym Rzeczypospolitej 


Polskiej żołniorza-obywatela, obrońcy Jej ni 
podtoyłości 1 ustroju demokratycznego”. 
Jak widać z powyższego, nasze k erownicze 
czynniki doskonale zdają sobie sprawę z wa- 
gi swego postanowienia. Wiedzą, jakim celom 
ma ełużyć wychowanie fizyczne: zdrowiu 
obywatela i zapewn'enia siły obronnej. na- 
szemu detnokratycznemu państw 
Aby cele te mogły zostać oślągniąto, nie 
moto, jak to była dotychczas, wychowanie, 
lisyczne być imprawizowane. Zostaje ` powo- 
lana Państwowa Wada W. P. 1 P. W. jako 
сімю uchwalające zasady | wytyczne, orar 
nadzorcze odnośnie wychowania f zycznego 
1 przysposobierńa wojskowego oraz, Purńwtwo- 
wy Urząd WF. I PW. jako: ciało wykonawe 
Nie wszyscy zdają sobie sprawe те znacze. 
nia powyłsśego dekretu. Ше zmian рене» 
sie nam zraakzowanie go. зайва już delè 
przewidzieć, Na. pierwszym miojscn w. pra 
cach P. U WE PW będzie roska o wazyste 
kich obywateli, nie tylko о tych, którzy wy“ 
koruja się specjalnymi zdolnościami. W вал 
злут płtmtwie wśzysc$ mają równe prawa 
1. obowiątki. Nie „będzie uprzywiłejownnych: 
Zo spotiu zaczną; korzystać wreszcie wszyscy, 
których dotychczaa nie stać była na zakupie 
nie sobie sprzętu; robotnicy w fobrykach 
1 chłopi na wsi otrzymają odpowiednie urzą: s 
dzenia do uprawiania wszelkiego rodzaju 
sportu. f 
Jak podaje dalej dsktet, obowiąwik ten 
Obejmuje wszystkich obywateli od 16: roku 
życia, @ zwolaeni mogą być tylko zupe'nie 
niezdoini do jego pełnienia, | Wykroczenia 
podlegają karz 
Tego jeszcze nie było. 1 szkoda. Во ай wy- 
chowanie obywatela a odpowindniej, tężyźnie 
należy nie tylko troska o jego muskulature, 
Йе 1 odpow.ednią dyscypi А Јах rar- 
wiąny był u nas sport przed wojną i jok duż 
žo przejawy zdziczenia obserwowaliśmy obses 


nio po wojnie, о tym wielokrotnie na nas 
<zeltrych miejscach podawała nam | prang 
sportowa, 1 codzienna.  Wresu ci, 
którzy zbyt lekkomyśinie lub nawet 7e 


йа wolą traktowali wprawy wychowania ie 
zycznego | sportu przywatani zostaną do po- 
rządku. Ani bójek ma boiskach, ani prze 
kupstwa, ani innego rodzaju rozwydrzen'a na 
bolskach 1 terenach sportowych, więcej nie 
będzie. 

Wykonanie uchwalonega dekretu poruczone 
zostało Ministrowi Obrony Narodowej, który 
w tej sprawie ma porozumieć sę z Minis 
strami: Zdrowia, Oświaty, Kultury 1 Sztuki, 


Pracy 1 Opieki Społecznej oraz Administracji 
Publicznej, U 


т ———————— 
ODPOWIEDZI REDAKCJI 


Mieczysław Zydler — Sopot. Felietony w 
tej chwili nie są dla naw aktualna, ale pro- 
dimy o utrzymanie kontaktu 1 przysłania 
nam innych swych prace. 

Świetlica w Krzyłowej, pow. Żywiec. — 
Tigzempłarze „Świetlicy Krakowskiej wy” 
wlaliśmy. Szachów oni radia dla Was шеме 
ty nie mamy. Piszcie do nas o waszej świe- 
tlicy. 

E. Т, Mentel — Kanada. Pozdrawiamy ser- 
decznie rodaków z Kanady. Ogłoszenie о po- 
szukiwanych krewnych zamieściliśmy, 


Kraków Dunajewskiego 1, II. glętro. teleton 588.58, 
гаиб, Wielopole 1. 


